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G ranica na Odr:ze i Nysie 

granicą pokoju i dziejowej sprawiedliwości 
-podstawą przyjaznej współpracy między narodem polskim i niemieckim 

Pismo Niemieckiej Rady Ludowej do premiera rządu RP - tow. Cyrankiewicza 

Związków Bojowników o Wolność 'i Demokracją 
WARSZAW A (PAP). - Dnia 1-go I Związek weteranów walk . rewolu· 

września rb. rozpocznie w Warszawie cyjnych w 1905 r. odbywa z1a.zd kr~­
obracly Kongres Zjednoczeniowy Jt•WY w \Varsz;;iwie - w sdh konn­
Związków Bojowników o \"~lność i lEtu Wdrszawskiego PZPR. 
Demokrację. . Związel~ Dąbrows7zczakó\~ odb_ywa. 

W przededniu otwarcia Kongresu, Zjazd. ~rujowy w V\ arszaw1e - . ~ ScJ 

tj. 31 bm. 0 godz. 15-tej odbędą się Il Mm1sle_rs_1.w? H.andlu Zagrame-nc·. 
zjazdy statutowe jednoczących się or go (dawntcJ s1E:dz1b? CUP). 
ganizacji Ko~g_res połączem~~vy Związku ~o 

jowmkow o W'olnosc i Demokr;1qę 
Związek Bojowników z faszyzmem odbywa się 1 i 2 września 1949 r. w 

i najazdem hitlerowskim o niepodle sali Warszawskiej Politechniki w 
głość i clemokracJę odbywa zjazd kra Warszawie. 
]owy delegatów w Warszaw,i::_ w sali Porządek dzienny Kongresu obej-
Rady Pa11stwa. muje: przemówienia powitalne, refe· 

Polski Związek h. Więfoiów Poli- rat na temat „zasady ideowe i lada· 
tycznych hitlerowskich więzień i obo nia Zwiazków Bojowników o Wol­
zów koncentracyjnych oclbvwa z1a~<J ność i Demokrację", dyskusje oraz re 
krajowy w Wan,zawie - w sali klu- ferat o statucie Zwiazku. urhwalenie 
hu Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu deklaracji ideowej i .statutu, wybór 
!1licznego. władz naczelnych. 
..................................... ~ .......................... ....,.~~,.,. .._,......,......,. .................. ....,.'"'9"" .......... 

Fala strajków ogarnia Finland:ę 
Robotnicy potęp;ajc\ rozbijacką politykę 

prawicowych przywódców związków zawodowych 
HELSINKI (PAP). - Prasa fińska Represje policyjne w Kemi trwają. 

wskazuje na dalsze rozszerzanie się 2r bm. aresztowany tam został dzia· 
zasięgu walk strajkowych. łt>cz robotniczy Luukinen. 

WARSZAWA (PAP· - Prezyd:urnNiemieckiaj Rody lu·dowei wystoso­
wało no r~će prem:ero rządu RP Cy ronk·e„,-czo pismo nos+ępi.:jqcej tre· 
ści: 

wodzonych po po rozumieniu pocz-

1 

talu pokojowego i ewakuacji wszy~t- 26 bm. rozpoczął się strajk w fa- W portach Finlandii strajkuje po· 
damskim reform demokrotycznycn, kich wojsk okupacyjnych. Uchwały te, bryce metalur!Jicznej Bierkbuda. nad 10 tysięcy robotników. 
Milujące pokój siły demokratyczne których uznanie jest obowiązkiem na· Związek robotników przemysłu Strajk pracowników kanalizacji ob 
Niemiec uzncly za obowiązek nero- rodowym każdego postępowego drzewnego kantynuuje akcJę strajko- jął miasta Tampere, Kuopio, Turku, 
dewy występowanie pri:eciwko wszy- Niemca, są wielkim popars;iem dla wą wbrew ultimatum Centralnego Pori i inne. Do Premiera Rządu 

Rzeczypospolitej Polskiej 
Niemie-cka Reda ludowa postanowilo jednogłośnie na VIII sesji od· 

byłej 22 lipca, oby dzień 1 wrześnio - dzień 10-tej rocznicy zbrod­
niczej napości Niemiec hitlerowskich no Pols~ę - obchodzony byr 
w Niemczech jako Dzień Pokoju. Niemiecko Rada ludowa wychoa~i­
lo przy tym z załofaenio, ie narod?wi .ni~mi.cckiemu nie w?tr:o w ty'n 
dniu milczeć, że winien on wypow1edz1ec Sllł bez: zostrzezen za po· 
kojem i przyjaźnią ze wnystkimi narodami. 

stkim tym c1.ynnikom, które zechcą narodu niemieckiego. Zjednoczenia Fińskich Związków Za· Właściciele bro\Carów i przetwórni 
wykorzystać nową granicę m:ędzy w związ!<U z tym odczuwamy głę- wodowych, grożącemu wydaleniem Gwocowych golowi są w obliczu nie 
Polską a Niemcami w celu skłócenia boką konieczność przesiania w tym strajkujących z szeregów związko- t1giętości i solidarności strajkujących 
narodów i rozpętania wojny. Dzi~ki dniu Rządowi Rzeczypospolitej Pol- wych. robotników pójść na ustępstwa. 
temu utorowano została droga do skiej naszych pozdrowień. W całym kraju odbywają się wie- Dziennik „Vapaa Sana" nawołuje 
sąsiedzkiej współpracy między noro- Z wyrazami głębokiego szacunku ~e~ ~o~~io~= P:::j!d~~!~~ n~:C~o:~~ ~~s~iuf~~~~i ~0!~~nal~~~e, ~~ ~~~~~~: 
dem polskim i niemieckim. Wspó!pro- W. PIECK OTIO NU~CHKE stycznej działalności władz policyj- ski w porozumieniu z kap1ta!istami I 
co to dało j1•Ż owocne wyniki w P<J· DR HAMANN E. BOlZ ' nych w Kemi oraz pod adresem rozhi piawicowvmi przywódcami związków 

Dlc:ego tez Prezydi•Jm Ni_emi~c~iej I wo·ny świo'cwe[, or~::lz]e, '!' którym 
Rody Ludowę.j wydało w dni~ 4 srer- wzywa col~ narod n!em1~ck1! a z~I?· 
p n;0 rb., w dniu wybuchu p1erwszz; szcza partie, organ1zoqe. 1 kom1s1e 
••••••---------11udowe do przeprowodzen10 przygo-

staci zaw.::irtych w międzyczasie u· E. GOLDBAUM 
1 

jackiej działalności prawicowych zc:wodowych pnygolowuje generalne 
mów handlowych. PRZEWODNICZACY PREZYDIUM przywódci'w Centralnego Zjednocze· I natarcie na strajkujących robotników 
Dzień Pokoju obchodzony 1 wrz~5- NIEMIECKIEJ RADY LUDOWEJ nia Fińskich Związków Zawodowych. celem stłumienia ruchu strajkowego. 

nia, świc~czyć będzi~ że w narodz~ -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
. towań do D11ia Pokoiu. Dzień ten Ni· 

Na ro, d radziecki ~1en stać si-:i. m~nif~stociq woli po!~;:i­
jll narodu n em1eck1ego. We wszyst­
k'ch miastach i ws•oci1, we wszystkich 

niemieckim wzrastają siły pokoju i za­
czynają przeważać nad siłami prący­
mi do wojny Te demokratyczne siły 
pokoju podały sobie ręce ponad prz~ 
winieniami i cierpieniami przeszłości 
w im1ę wspólnej odbudowy. Skierowr:i 
nie wszystkich swych sił no dzieło 
odbudowy i w obronie trwałego po· 
koju uwaiaią one za swój najświęt­
szy obowiązek. 

Księża polscy na Ziemiach Zachodnich 
n a 

straży pokoju zoklodach procy i szkołach naszej 
sfrefy mitujące pokój siły demokra­
tyczne Niemiec zademonstrują w tym 
dniu swoją wolę porozumienia mię­
dzynarodowego i trwałego pokoju. 
Mamy nodz:e·ę. że również w s:re­
fach zocho:-ł11ich odbędą s·ę w tym 
dniu liczne •zg romorlze11io w obronio 
pokoju. 

postępować będą zgodnie z dekretem rządu RP 
Wszechzwiazkowo Kon fe ren::· a 

Zwolenników Pokoju w Moskwie zc­
koiiczyla swe obrady. P1zez cztery 
dni wsluchiwoliśmy s:ę z noiwyższq 
uwagQ w słowo, jck:e podały P?d· 
czas konferencj i, przez 4 dni słucn.:i­
llśmy głosu płynącego z Moskwy 
~wiciowej Stolicy Po~oju. Konferen­
clo przed~tawl~ieli dwustumilionowe· 
go noro.du radzieckiego, który pod 
genialnym kierownictwem Stalina roz­
gromił fasiyzm i dziś broni świata 
przed nostępcomi H:tlera, jest bo­
wiem wydarzeniem po.iiodającym ol­
brzymie znaczenie dla sprawy po· 
koju. 

- gwarantującym pełną swobodę praktyk religijnych 
oświadcza proboszcz Gniechowic - ks. Polański 

W dniu 1 w1ześnia oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemcze::h 
będą skierowane przede wszyst:.:i11 
na młodą Demokratyczno - ludową 
Polskę - naszego wschodniego są· 
siada. Wobec narodu polsk;ego bo-
1/em faszyzm hitlerowski popełnił noj 
r:ięższe grzech'y, zaś w ciągu stuleci 
Polsko była przedmio\'3m agresywne;, 
"'ksponsy.vnei polityki l:rólów, ;un· 
krów i milito~ystów prusk'ch. Zgubna 
polityko n:emiecka no Wschodz·e. 
której sku:ki dały się ciężko we zna 
ki masom procującym obu krojów, 
należy obecnie do przeszłości w •<3· 
zultocie ustclenio w Jałcie i Poczq.:.i­
mie granicy oraz w wyniku przepro-

16 tys. robof mków 
fabryk kauczuku w USA 

strajkuje 
NOWY JORK (PAP). - Pras'ł 

amerykańska donos:. że 16 tys. ro­
botników w 7 Fabrvkach Kauczuku 
Towarzystwa Goodrich ogłosiło 
strajk, domagając się podwyżki 
płac i premii za wydajność pracy. 

W tym dqżeniu umocniły nos w 
szczególności uchwoły Wo rszowsk;e· 
Konferencji Minisfrów Spraw Zog•o· 
nicznych, domogojqce się przywró::e· 
nio jedności Niemiec, zoworcia trok-

Wrocław (PAP). Na posicdzcnlu 
Gminne.i Rady Narodowe; w Gn'.e­
chowicach miejscowy proboszcz ks. 
Polański. przemaw:ając w dyskus;i 
nad oświadczeniem rządu RP. w 
sprawie uchwał Watykanu. po.wie-

Odjazd delegatów 
no Kongres Połączeniowy 

organizacji kombatanckich 
Komitet organizacyjny Kongresu Połączeniowego Związ­

ku Bojowników o Wolność i Demokrację zawiadamia. że dnia 
31 bm. o godz. 7-ej rano delegaci na Kongres Połączeniowv 
zbiorą się w lokalach swych związków - to znaczy w Związ­
ku Bojowników z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim o 
Wolność i Demokrację. Polskim Związku byłych Więźniów Po­
litycznych. Związku Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 
1905 - 1918, Związku Weteranów Powstar1 śląskich, Związ­
ku Dąbrowszczaków i Związku Partyzantów Żydowskich. 

Z lokalów związków delegaci udadzą s'.ę do sali konferen­
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego, przy ul. Ogrodowej 15, skąd 
o godz. 8.30 nastąpi odja zd do Warszawy. 

Organizacje, które wezmą udzi ał w pożegnaniu delegatów 
w inny przybyć wraz z pocztam i sztandarowymi pod gmach 
Urzędu Wojewódzkiego ul. Ogrodowa 15 na godz. 8.30. 

Komitet Organizacyjny Kongresu 

dział m. in.: 
„Mamy obecn.:e Polskę Ludową, 

której każdy obywatel cieszy si~ 
bezwzględną wolnością wyznania : 
praktyk religijnych. czego najlep­
sz~·m dowodem jest ostatni dekret. 

W tym stanie rzeczy groźba Wa­
tykamt jest chyba jakimś nie1>1~roz11 
mieniem .Papież tylko wówczas jest 
nieomylny i trzeba io słurhllć. gdy 
w~·stępuje w spra,vach wiary. Kiedy 
jednak przemawia w sprawach świe 
ckich, występuje jako zwykły czło­
wiek i nic musimy' go słuchać. 
Szczególnie odnosi się to do ostatnie 
go wystą1>ienia paJ>ieźa, które godzi 
w nasze, polskie sprawy narodowe. 
Dlatego każdy obywatel ma prawo 
kwestionować stanowisko papieża, 
z punktu widzenia Polaka, a nie ka­
tolika, tak ,iak wystąpienie pa1>ie:ia 
dyktowane' było w1glęclami doczes­
nymi, a nie wzglęclami wiary. 

l\fy, ksieża polscy udzielać będzie 
my wszelkirłl po5ług dus7}>aster· 
skich w my!>l 1>rzylcazań Chrystuso­
wych bez wz~lędu na to, do .Jakie.i 
partii należy dany człowiek, czy też 
je~t bcznnrtyjny". 

Ks. Polański omówił następnie 

Ofensywa na 

sprawę wystąpienia pap:eża. w któ­
rym bierze on w obronę „biednych 
Niemców·'. 

„Wiem dokłailnie - mówił ks. Po 
lański - że w okresie ok1macjl 
zwróciła sie do nunduF.za w Berlinie 
<l<>le{;'acja księży pobkich, przedsta­
wiajar mart~·rologię narodu i ksii:ż:v 
J>Ohkic·h. 

.Jedyną odnowiedzią z ust nuncju­
sza b~·ło: ,.Niemc.v sprawiedliwie po 
stepu,ią. niech księża polscy nie ba­
wią się w politykę". Za t:nn oświad 
czeniem przed;;tawicicla głowy Ko­
śc:ob kr:vła się milcząca aprobata 
cz~·nów, jakirh clo)lunrzali rię nie­
miecry oprawcy. Byl to wyrok na 3 
t:vs. pol~Jdcl1 kQil'.ż~· i bi~k11pów, mor 
dowanyl'h w obO'lach konl'"ntra.cyj­
ny<'h, nlirrnyrh egzrknr.iach itp. 

l\'lv, księża J>Olscy ni> Ziemiach Za 
rhodnich - oś·wiadc7.ył w 7.ak011r:ze­
niu k<: . Polański - brdziem~· szli ra 
zem 7 ludt"m. bedzi"m:v n1>~trpąwail 
zi:-cclnie z dekretem R7.ac1u RP. któr.\' 
irwnanht.le nam prłna -swnhodę pra 
ktvk rl'li{!'ijn:vch i w swni<'h dusr.p:i· 
ster•ldrh fnnkc,jach. hP,chil'l"V po<:tę 
powali 7goclnie z nauk~. mi Chrystu­
sowymi". 

Kanton trwa 

Państwo, które budowało i zbudo­
wo~o u siebie socja lizm, nie ma ten­
dencii zaborczych i jest z natury 
swej państwem miłującym pokój. Jest 
to toki sam pewnik, jakim jest stwier­
dzenie, że 1mperia\iz.•11 rodzi awon· 
tury wojenne, grozi podstawowym 
interesom życiowym narodów demo· 
krotycznych i mas procujących. Stąd 
wyniko, że rząd radziecki wyrażają: 
wolę norodo radzieckiego nie może 
prowadzić innej polityki, jak tylko 
politykę konsekwentnie -pokojową, wy 
stępując przec.iwko broni atomowej, 
domagając się poważnej redukcji 
%broień, demaskując podżegaczy wo· 
jennych i występując o reolizację U· 

mów międzynarodowych, majqcycn 
no celu utrwalenie pokoju. Stąd wy­
nika, że Związek Radziecki stoi si~ 
przywódcą i nadzieją setek milionów 
ludzi na świecie, wszystkich narodów 
mitu;ących pokój. Napad faszystów aDlerykańskich 

na Paula Robesona 

W Mukdenie utworzono rząd Ch in 
Północno Wschodnich 

Imperializm amerykański żądny cią­
gle nowych zdobyczy, rozpętał sza· 
lony wyścig zbrojeń. Drogą brutal­
nego nacisku i szantażu, przy porno· 
cy różnych paktów i plonów, wciąga 

PEKIN (PAP). Oddziały \•:ojsk tarz i zastcpca sekretarza B:ura 
ludowvch wyzwoliły miasto Czi- Polityczne~o KC Komunistycznej 

· Partii Ch;n. 
Ling, położone w 220 klm. na --------------­

on w orbitę swego działania szer~g Mordercy z Ku·Kłµx·Kłanu urządzili· 
państw Europy. Imperializm amery· 

, 
rzez wśród północo-wschód od Kantonu. 

* koński stanął no czele reakcyjnych słuchaczy 
antynarodowych i antyiudowych gr•Jo 
na świecie. Awanturniczo polityKa NOV'./Y JORK (PAP). _ 27 bm. w 
potentatów dolarowych nie jest jed- okolicy miasta Peckskill, położonego 
nok bynajmniej dowodem ich sily. o 41 mil na pólnoc od Nowego Jorku 

wielkiego śpiewaka PEKI~. (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że w Mukde­
nie utworzony został rząd Chin 
północno - wschodnich (Mandżu­
ria)). 

Orędzie Konferencji Moskiewskici l.ilkutyslęczna banda chuliganów na· 
do wszystki<ih uczestników ruchu w padła na wlelotysi~czny tłum, który 
obronie pokoju n.a ca~ym świeci'.l, 2ebrnł .,;ie ctlem wysłuchania śpiewu 
przepojone jest poczuciem sHy i O · Faula Robesona. 
gromnej przewagi frontu pokoju i po· Występ wybitnego śpiewaka mu· 
stępu nad owonturnicz:ytni knowanio- 11yńskiego Paula Robesona zorgani· 
mi reakcji i agresji. „Związek Ro- zowany zestal przez Kongres Walki 
dziecki - czytamy w orędziu - jest r. Prawo Obvwatelskie. 
krojem pokoju i twórczości, krajem W tłumie, który pragnął posłuchać 
wysoko dzierżącym sztandar twórct·~i śpiewu Paula R0hPsona, znajdowało 
pracy, wielkim mocarstwem pokojo· się wielu murzynów, kobiet i starców. 
wym, w którym nie ma i nie może być W ciągu trzech godzin bi_mdyci fa. 
zwolenników agresywnej wojny. Kl':ij szy~lows~y bi~i i. znęcali się nad be~~ 
nasz zwyciężył najstraszliwszego wro ~rannymi ludzm1, po czym po~pahll 
go ludzkości - faszyzm. Dzisiaj stoi estradę kvncertową, a wreszcie po 
on również no straży pokoju, bronią : I . . . zdemolowaniu całej sali koncertowej 
~prawy postęp~ i kultury". . 5 Walko i:rzec1wko wszelkim pro- udali się na wzgórze, położone obok 

W dalszym ciągu Konferencro Mo~- . bom . ma1ącY..m n~ . cel.u . utoro"."a- miasta Peekskill I na szczycie tego 
ki!!wsko określa sposoby zniweczenia me dro~1 nowe1 wo1n.'.e sw1~t.owe1-, . wzgória zgodnie z utartym obycza-
planów podżegaczy wojennych. Są Ou;dz1e. Konferenq1. MosKiewsk1e1 jem Ku-Klux-Klan'owców podpalili 
n inii: WY.raz~ me tylko ~czuc10. naro~u !o: krzyż 

J dr!oŚĆ woli i działania wszy>!· dz1eck1ego. Orędzie .. to _iest ro~niez Policja stanu New Jork przybyła 1 k~ h arodów walczących 0 po· pr~gr~mem. s~tek milion~':"' ludz:1 "? na miejsce zajść dopiero w kilka go· 
kói. " n sw1ecie, m1łu1ącyc~ po~o1. Bo1owni- dzin po napadzie l nie dokonała jd· 

wej nie można było zauważyć ani je· 
c(pego policjanta. 

SekrPtarz Kongresu walki o prawa 
obywatelskie., Patlerson oświadczył, 
że udało mu się przeszkodzić faszy­
stom w zlinczowaniu Paula Robesona 
w len sposób, że wyszedł on na spot. 
kanie Robesonowi, który zmierzał w 
kierunku sali koncertowej i ukrył go 
w bezpiecznym miejscu. 

Pallerson oskarżył podprokuratora 
1.eonarda Rabenfelda p'ełniącego funk 
cie przewodniczącego miejscowej ra­
dy faszyzującvch weteranów wojen­
nych o zorganizowanie powyższych 

skandalicznych zajść przy poparciu 
miejscowych czynników oficjalnych. 

Apel 

Rząd został wybrany na Żjeź­
dzie 300 delegatów Mand~urii i 
składa się z 41 członków i 14 za-
stępców. Do rządu wchodzą m. jn. 
Lin-Feng i Kao-Czung-Min, prze­
wodniczący i wiceprzewodniczą­

cy Rady admin istracyjnej obsza­
rów północno - wschodnich oraz 
Kao-Kang i Li-Fu-Czun, sekre 

rządu demokratycznego Grecji 
do ONZ 

2
,, Pełne poparc·ie Stałego Kom:.tetu k_ om sprawy pokotu da1.e ono_ otuc.hę 1-ichkolwiek are5ztowań. d d I lk k Bukareszt (PAP). Agencja Eleftc- neJ 1 i:estawiając pokojo-wą politykę S · t 0 Kongresu Obrońco„.,. 1 zog!z~wa 0 . a sze1 wa 1• tora ra kilka godzin przed koncertem P k .wia oweg przyniesie zwycięstwo. G!ęboko praw micj sc'.)wy oddział amęrykm'Jskiej ri Ellada ogłosiła memorandum r;:q greckiego rządu demokratycznego z 

0 oiu; . . . dziwe są słowa, że „podżegacze wo· Partii PrcJt:y 7.wróci! sic; do prokura- du demokratycznego Grecj i do sckrc 1>olityką wojny domowej, stosowaną 3 Demo.skowante . 1 występowam: ienni nie są panami losów świata, .!a l<.ra qeneralncqo Stanu Nowy Jork, tar.atu ge neralnego ONZ \\' zwi:p:- u1H>rczywie 1>rzez grecki faszyzm i 
prze.ciw~o ~azdemu ~ypadowi jakich prog11ą uchodzić" i dlatego '1'.J Colclsteh;i z prośbci o przvsłanie po· l<u ze zbli' ·.a 111·0 1n .. ; z i·- inad- er ·,~ 

d z woiennych b 1 
' ' ę g " , 1 ~ jego zagranicm3-ch mocodawciiw. ogresorow i po zegoc Y i całym świecie usłyszane ędq i pod- licji, wskilzuj;ic. że zuchodzi obawa · . · ~ - - . . · · 

4 Obrono niepodleglości narado- chwycone słowa„ którymi kończy się Parn-:1cnid po~ząclku z uwc:igi na po- Gcncn.Jncgo Narodow Z :cdnoczo- wzywa Narocly Zjednoczone. by po­
"fej, . swobtf>~ demokratyc~nych oręd7;ie Ko~f~rencji . Mc;>skiewskiei_: fpóżki _miejscowej chuliganerii faszy I nych .. Mcm-:>randum, charakteryzuje łożyły kres wojnie domow~j w Grc­

poko1owe1 w'nn nrnrv w<7vct1'1r h no· „Bądzmy czu1ni, bądz:ny z1ednoczem,, stowsk1f'1. sytuacię . jaka wytworzyła 5it; w Gr<> cji i zapobh•gły groibie, ,jaką wojna 
rodów; 1 a obronimy spraw~ pokoiu I" Mimo to w oobliżu sali koncerto· oji wskutek interwencji zairranicz- ta pociua u soba dla Bałkanów. 

Posiedzenie Klubu 
Radnych PZPR 

Wvdzi ał Samorzadowo - Admini­
stracyjny Komitetu Łódzk!e.;o 
PZPR zawiadamia tow. Radnych 
M.R.N., il. posicdzen'e Klubu Rad­
nych PZPR odbędzie się na dw'.e 
godziny przed P!Mum M.R.N. t. 1. 
dnia 30 sierpnia b. r . ·~ godz. 13 
w sati Związku Zawodowego Prat·. 
Samorządu T"n·t. I lli.vtecmo~ci 
Puhlicznej ul. Wókzańska 5. 

Z uwagi na ważność spraw jak:e 
zna.idu .i ą s:ę na r.>orządku dz;cnnym 
Pler.um. obecność wszystk:ch tto\\'. 
rad n.vch ohowią1kowa. 
K ier. Wyd r: . .l\dm 'n : ~fr -Samorząd. 

KŁ. - P ZPR. 

rdświ?tna dekora~ja m:asta 
w dn!u rozpoczecia 
Nowego Roku Szkol n ego 

W związku z rozpoczynającym 

s:ę w dn;u l wrześn ia rokiem szkol 
nym Prezydent ł.odzi apeluje do ca 
lego społeczeństwa łódzkie.~o. by w 
dniu tym gmachy pl'bliczne, budyn 
ki ~zkolne. domy m ieszkalne, oraz 
wystawy sklepowe udekorowane zo 
stały uroczyśc!e barwami narodowy 
mi, transparentami i t. p . Wraz z 
młodzieżą całe społeczeństwo nasza 
go m:asta witać będz.ie w ten S;JO­
~ób nowy rok szkolny - rok no­
wych wysiłków i dalszego postępu 
w walce " uncw.szechnienie o· 
~wiaty. 



Wielki syn narodu ra~zieck1ego 
W pierwszą rocznicę śmierci A. Zdanowa 

Mija dziś rok, gdy cały świat obie działaczami pattii grunt pod rewolu- Od 1934 roku stoi towdrzysz Żda-
gła żałobna wieść o śmierci Andrze- c1ę listopadową. W latach wojny do now na czele organizacji partyjnej Le 
ja Żdanowa. Naród radziecki stracił mowej prowadzi prac~ oświatową, po ningradu. Pod jego kierownictwem 
w nim jednego z rajlepszych swych lityczną w: ród żołnierzy Armii Czer 01 ganizacja oczyszcza swe szereqi, 
synów, wybitnego budowniczego pa11 wonej , ui:zy ich gromić wroga we- wzmacnia się politycznie i wiernie 
•'w• ~oc1'al1'stycznego oddanego bo- wn„trznego i zewn"trznego. W Jatach 

lat 
6e.nu ... 

~···········:·············:·····················~ i 30 s1erp111a 1939 . 
• • „ ..•....••..........•..........•....••.........•.•. „ 

•• " ' · ' " ' wypełnia linię polityczną Komitetu jownika o sprawę komunizmu, wier- tych zyskuje sobie wielką miłość i 
nego ucznia i współbojownika Leni- pr7.ywiązanie tych, z którymi się sty- Centralnego. Pod jego kierownictwem 
na i Stalina. kał. Leningrad zwycię~ko wychodzi z wal 

każdy stara się nie zawieść zaufania 
ukoch11nego sw!'go przywódcy. Odpar 
ci<" wroga spot! Leningradu, wyswo· 
bnd7.enie miasta z żelaznego uścisku 
blokady jest wielkim zwycięstwem 

oliro1'tców miasta , którzy pod kierow 
rictwem towarzysza Zdanowa wcieli-
li w czyn stalinowski plan rozqro- Łódź przebud zi/o się po śnie ner-
mienia Niemców. wowym, po gorączce pierwszych, 

go stoły u brom Polski gotowe do 
marszu, do strzału, do bomborciowo­
nio. Inne ugrupowania niemieckie 
wkroczyły do Słowacj i - by otoka· 
wać od południo - o policjanci Sio 
wojo zdzierali ofoze mobiliz:acy jne. 

Całe tycie swoje towarzysz Zda- Następne Jata jego życia, to lata ki 0 realizację kolejnych pięciolatek, 
now oddał ofiarnej pracy dla wielkiej pracy 1 walki 11a terenie organizacji staje się jednym z najbardziej przo­
srrawy robotniczej. Życie jego to p11rtyjnych w Twerze, na Uralu i w dujących ośrodków pracy socjalistycz 
chlubny szlak wiernej służby dla pań Okręgu Gorkowskim. W okresie tym ni>j, ważnym centrum przemysłowym 
&lwa i narodu radzieckiego. towarzysz Zdanow prowadzi nieubła- kraju. 

Po wojnie towarzysz Żdanow bie- próbnych a larmów przeciwlotniczych. 
r7e wybitny udział w pracy nad u - Było to noc próbnego zociemnion10 
gruntowaniem owoców zwycięstwa, miasto. Wsu~dzi e, no ulicach, grupki 
n<td pokojowym budownictwem socja 
li stycznym w Związku Radzieckim, dyskutujących przechodniów. T roskli­
nad stopniowym przechodzeniem do wy Zarząd Miejski określił wielkość 
komunizmu. W tym okresie, kiedy „żelaznych" porcji, w które noleża­
szc7ególnego znaczenia nabiera spra-

Swą działalność rewolucyjną roz- ganą walkę o leninowsko-stalinowską VI/ lala(:h wielkiej wojny wyzwo-
począł Andrzej Żdanow w szesna- generalną linię partii, o jeszcze ści- ll'ńczej towarzysz Żdanow staje na 
:;tym roku życia na terenie Tweru. ślejsze zespolenie mas wokół szlan- C71'1P obrońców Leningradu, przewo­
W roku 1915 wstępuje do partii boi- daru socjalizmu, o realizację zaddń dzi mieszkańcom tego boh:ierskiego 
~7ewickiej, gdzie prowadzi aktywną w dziele buc!owniclwa socjalizmu. W midsta w rozgromieniu hille: rowskie­
pracę wśród robotników okręgu twer okresie tym tow. Żdanow poglębid ge> wroga. Towarzvsz Zdanow osobi-
1kiego. swą wiedzę teo1 etyczną, głęboko wni scie dogląda każdego odcinka obrony 

wa wychowanid mas w duchu komu- Io się zaopatrzyć. Słynna „floszb 
nistycznym, towarzysz Żdanow po- soku pom':lorowe o i kilogram io­
świec.J się przede wszystkim zagad- soii" _ .PrZf!SZ/y do kislorii„. h~mo­
nieniom ideologicznym. Ujawnia on 

Ambasador Francji w Polsce, L~.')n 

Noel, pisze w swej książce pt. „A­
gresjo nierr. ecko p rzeciw Polsce", 
co nostępuie: 

W latach wojny kontynuuje on ka w praktyczne sprawy budownic- miasl6, podnosi 1111 duchu walczą­
th:iałalność rewolucyjną wśród żoł- twa socjalizmu. rozwija swe zdolno- q eh żołnierlf, wezczPpia mieszkań­
nierzy, prowadzi pracę agitacyjną na ści jako przywódca mas i wybitny or com ni!'zkmną wiMę w zwycięstwo. 
llralu, przygotowując wraz z innymi g11nizator. \i\"szyscy znają towarzysza Zdanowa, 

błE:dy popełnione w dziedzinie litera- ru. 
„Zarządzenie o powszechnej mo­

bilizacji, podpisane '29 sierpnia, ni\! 
zostało ogtonone ( ?) jeszcze w dniu 
30 tegoż miesiąca. Pierwszy dzień 
mobilizacji wyznaczono na 31 sierp­
nia, na godzinę O - podczas gdy 
otok niemiecki rozpoczął się wczet­
nym rankiem 1 września." 

~~~~~~~~·~~~~~~~---~~~~~~~-

Wzmocnimy front walki o pokój 
jednocząc wszystkich kombatantów walk o wolność i demokrację 

W dziesiątą rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę odbędzie się 
w Warszawie Kongres Połączeniowy organizacji kombatanckich. W Ło­
dzi i województwie łódzkim 6 or gonizacji grupuje kombatantów. Są 
to: Związek Bojowników z Fasz:yz mem i Najazdem Hitlerowskim o Wol­
ność i Demokrację, Polski Związek b. Witrźniów Politycznych, Związ:?k 
Weteranów Wołk Rewolucyjnych lot 1905-1918, Związek Weteranów 
Powstań Sląskich, Związek Dąbrowszczaków i Związek Partyzantów ży 
dowskich. Najliczniejsze organizacje - to Związek Bojowników, który 
liczy ok. 5,5 tys. członków i opiekuje się 2,5 tys. wdów i sierot, oraz 
Związek b. Więźniów, grupujący ok. 6 tys. cz:łonków i podopiecznych. 

Redakcja „Głosu" zwróciła się do prezesów najliczniejszych orgo­
"izocji kombatanckich o wypowiedzi w xwiqzku ze i:bliżojącym się 
Kongresem. 

TOW. HENRYK SOCHA-DOMAGAL­
SKI, p rezes Zw. Bo jowników, odpo­
wiada na nosze pytania, dając noj· 
p ierw krótki zarys genezy i ce'ów 
Związku. 

wa Prezydenta tow. Bieruta, h „nie 
ma prawdz:wego patriotyzmu bez 
pro I eto riockiego internacjonalizmu", 
zamanifestujemy przyjaźń do naszych 
Joworzyszy broni, do narodów Związ 
ku Radzieckiego i krojów demokroc1i. 
Jednocząc się wzmoc'limy front wal­
ki o trwały pokój. 

• 
TOW. WINCENTY STAWIŃSKI, pre 

miola nosz kraj, oby nosi synow:e 
znów mieli krwawić no polach bitew 
i gnie w katowniach imperializmu. 
My, byli wifiźniow ie, pragniemy do­
łączyć nasz głos do milionów głosów 
ludzi, walczących no całym świecie 
o trwały pokój, o s.prowiedliwość spo 
leczną. 

Jednocząc si~. tworzymy potężną 
organizację, która, mając o wiele 
więks:ze możliwości, niż dotychczos0-
we związki - w większym stopniu 
otoczy op ieko potrzebujących pomo­
cy członków i podopiecznych i która 
przede wszystkim stanie s i ę ważkim 
czynnikiem w wolce o pokój, o za­
grodzen ie drogi powrotu ludobójco'Tl, 
w wolce o zbudowanie nowego, 
wspc:iniolego jutro bez wojen, bez fa 
szystowskich katowni. 

z procesu bandy 

lury, filozofii, sztuki, muzyki, odkry­
wa przed pisarzami i artystami sze-
1 okie horyzonty twórczolci socjali­
stycznej, uczy . ich wierności i śmia­
łości w dalszym rozwijaniu nauki 
marksistowskiej i tworzeniu dzieł sztu 
ki godnych wielkiej epok i stalinow­
skiej. 

Towarzysz Żdanow bierze czynny 
udzinł w międ;r,ynarodowym ruchu ro 
botniczym. Jego kierowniczy udi.iał 
w historycznej naradzie partii komu 
nistycznych i robotniczych odegrał 
ogromną rol~ w dziele wzmocnienia 
miE:dzynarodowego frontu demokra­
cji i pokoju. 

Smie!'ć zabiera go niespodziewanie 
w chwili, gdy pełen energii i twór­
czego zapału pracował owocnie w 
służbie wielkiej idei, w służbie swe­
go narodu i klasy robotnicze] całego 
świata. , 

Rok minął od śmierci towarzysza 
Żdanowa. Ale pamięć o nim wiecz­
nie żywił jest w narodzie radzieckim 
i w masach robotniczych całego świa 
ta, jako pamięć o Wielkim Synu Tla 
d7ieckiej Ojczyzny, który wszystkie 
swe siły i zdolności poświęcił wirł­
k1ej !!prawie Lenina- Stalina, który 
bezgranicznie oddany był sprawie so-
cjalizmu. L. M 

C I. li ,, ecy 10 

Po południu na domach miasto u­
kazują się pierwsze obwieszczenia o 
mobilizacji. Obwieszczel'lio zredogo· 
wone w ten sposób, że nikt nie wie 
dokąd iść, gdzie i po co. Przed gma­
chami Komend Uzupełn ień zbiero'ą 

s:ę tłumy ludzi, pragnących n'eść '!.y­
cie w of'erze dla O iczyzny. Kil~u 

majorów przepędza jednak ludzi d::i 
domu. 

I nagle niespodzianko - policjan­
ci poczynają zdzierać plakaty mo­
bilizacyjne„. Beck i Rydz i omboso· 
d o rowie Francji i Anglii urodzili, że 
zarządzenie o mobilizacj i iest prze:! 
wczesne. 

Wobec grozy położen ia, wobec 
otwartej mobilizacji wrogo, wobec 
koncentracji armii niemieckiej no rio­
szym pograniczu - naród stoi zu­
pełnie bezbronny. 

Zmotoryzowone dywizja Reiche-
naua, Brauchitscho, Kiichlero i Klt.;~e-

„W przeciwieństwie do tych po­
sun ięć Niemcy mobilizowały już od 

dług iego czasu." 

* • • 
:Zd rado było uknuto i p rzeprowo­

dzono konsekwentnie. O chotnicy b ie 
gli do koszar - gdzie l'lie było u­
mundurowania I bron i, gdzie nie po 
trafiono i nie chciano z nimi rozmo-­
wioć. Rekwirowano samochody die 
*on i kochanek generalicji i dostoj­
ników państwowych. 

Szarych, oszukanych ludzi ogorn~ 
Io por1iko. W godzinach wieczorr·•cn 
w kilku p unktach miasto rozzuchwa­
leni volksdeutsche zawiesili no dru· 
toch tramwajowych sztandary ze 
swastyką„. 

- Związek Bojowników z Faszyz­
mem i Najazdem Hitlerowskim o Wol­
ność i Dem0krację powstał w 1945 r. 
na zjeździe, który odbył się w War­
szawie l wr~eśnio, w rocznicę wyb~· 
chu wojny. Związek zgrupował tyc1 
wszystkich, którzy pr.acowoli w ruchu 
oporu. No pierwszym etapie dzioir1l­
ności Związku chodziło o dostarcze­
nie opieki sierotom i wdowom po po• 
ległych bojownikach, o dostarczenie 
procy bojownikom itp. W miorę roz­
woju dzioloiności Związku zajęto się 
procą kultu ralno • oświatową i pro· 
cą wychowawczą. Dążyliśmy do re,1-
lizocji has/a „Pierwsi w boju - pier­
wsi w odbJdowie". 

zes Polskiego Związku b. Wi~źniów 
Poiitycznych, wypowiedział się o K?'1 
gresie Połączeniowym i dziołalnoś::i 
swego Związku w sposób nost~pujq· 
!Cy.: 

„Po opuszczeniu hitlerowskich kaź­
ni i obozów śmierci byli więźniowie 
odczuwali po wyzwoleniu potrzebę 
zespolenia s · ę we własnej organiza­
cji. We wszystkich okolicach kroju, o 
nie było przecież prawie miejscow.::>· 
ści, gdzie nie miesz:Coli byli więź­
niowie, powstawały stowarzyszenia, 
których cele i dziololność miala prze­
de wszystkim charakter charytatywny. 
W _ 1946 roku Polski Związek b~ Więź­
niów Politycznych stoi się organiza­
cją ogólnopolską. Zaczęla norost::ić 
świadomość, że Związek nie może 
zotrzvmywoć s:ę tylko nad procą cho 
rytotywną, że oprócz tej dzialolności 
winien się wlączyć w ogólny nurt po­
lityczno-społeczny. Bardziej świadomi 
członkowie Związku zaczęli klość soe 
cjolny nocis( no zagadnienie wycho­
wania członków Zwiqzku, no odbu­
dowę człowieka - obywatela Po-1-
stwo Ludowego. Związek zaczął brać 
udział w szeregu akcji co/ego społe­
czeństwo, zmierzających do odbudo­
wy kroju, do zbudowania Polski spro 
wiedliwości społecznej. 

·utracili prawo do polskości 

Zjazdy nosze odbywały się trady­
cyjnie 1 wrześnio i każdy z tych zjoz 
dów był monifestocici stwierdzoiącq, 
że bojownicy o wolność i demokr::i­
c1ę nie pozwolą, oby kiedykolw•a1< 
powtórzył się 1 wrze~ier1 1939 roku 
i tragiczne dni klęski, przygotowon 3 
przez kapitalistyczna-obszarnicze rzą­
dy sanacji. Ludzie, którzy szafowali 
swą krwią, walcząc o Polskę Ludową, 
dz iś budują tę Polskę, spełniając te­
.stoment p0Jeglych towarzyszy bro:.i. 

Myśl o połączeniu wszystkich orga· 
nizocji kombatanckich zdowno nurto­
wa/o szeregi członków naszego Zwiqz 
ku. Dowodem tego było nosze połą­
czenie się ze Związkiem OsodnikóN 
Wojskowych, oraz wniosek, złożony 
przez delegację województwo łódz· 
kiego na Ili Zjeździe naszego Zwią~­
ku w 1948 roku we Wrocławiu. Do­
rr.ogoliśmy się wówczas połączeni;:i 
7f; Zw. b. Więźniów i innymi organi­
zccjomi kombatanckimi. 

W Łodzi i województwie łódz~im 
współpraco tych organizacji układ::i­
lo się jak najlepiej, czego dowodem 
było stworzeni·e komisji porozumie­
wowczei, urządzenie wspólnych swiet 
lic przez Związki, oraz wspólne wy­
stąpienia. 

Kof'grt'ls Połączeniowy zrealizuje 
nosze dążenia i będzie noszą odpo­
wiedzią no kriowonio podżegaczy wo 
jennych, no knowania reakcyjnej czę­
ści kleru, zmierzające do rozbicia ied 
naści narodu polskiego. W dniu zjed­
noczenia zcmonif estujemy wolę obro­
ny pokoju, obrony naszej niepodleg ­
łości i naszych gronie. Pamiętając sło 

Kongres Połączeniowy jest witany 
przez wszystkich członków naszego 
Związku z ogromnym zodowolenie:11 . 
Już o wiele wc;:.eśniej zresztą ogni­
wo naszych organizacji wyraźnie do­
magały się połączenia. Odczuwaliś­
my i odczuwamy wszyscy niezbęd· 
ność tego połączenia zdając sobie 
sprawę, że jeden zwic:izek, łączący 
wszystkich kombatantów, stanie si~ 
obok Partii i Związków Zawodowych 
potężnym czynnikiem mobilizujący„ 
nasz naród do walki o pokój, do 
walki z imperializmem. 

My, więźniowie hitlerowskich obo­
zów zagłady, którzy poznaliśmy dn0 
faszystowskiego piekło, nie pozwoli· 
my, oby dymy krematoriów znów 
miały zasnuć widnokręgi. Nie dopu­
ścimy, aby nowo nowoinico zniszczyć 

Przez okno soli „Resursy Kupiec­
kiej", gdzie w Bydgoszczy odbywa 
s i ~ proces bondy „Cecylio", widać 
budowę. No budowie murarze pm~ 
cują no colego. Przez czas procesu 
dom naprzeciw „Resursy'' po_rządnie 
urósł. A miasto ustrojone jest flagami, 
bo oczekuje przyjazdu zowodnikó·N, 
biorących udział w „Tour de Polo· 
gne": przedstawiciel! krojów demo­
kracji ludowej i robotniczych związ­
ków sportov.ych kretów kopitolistvcz­
n, ch. 

W soli „Resursy" jest duszno. Mili­
cjanci w prze:rwoch otwierają okno i 
1"tady ludzie odrywają się od proce­
s1.., i w:dzą murarzy, procuiących na­
p; z~ciw i sztandary, którymi jest przy 
strojone m•osto. Ludzie wtedy oddy­
··h. o. 

Bo. no soli iest duszno n'e tylko dla 
tego, że spćźnione tegoroczne słoń· 
ce mocno przyg rzewa, o solo wypeł­
niono jest do ostatniego miejsca !10 
galerii, ole i dlo•ego, że snują się tu 
ronure mory przeszłości i slworzo :ą 
ci~żką, n;e do zniesien·a atmosferę. 
Dlatego je~t dobrze otworzyć w 
przerwie okno i spojrzrić no sztanda­
ry i uśmiechniętą twarz murarza, 
wznoszącego nowy dom. 

* 
Ponure mory przeszłości, która ;uż 

nigdy n'e wróci - to włośnie ci lu­
dzie, którzy zos:or!ają no lawie o· 
skarżonych. I ci ludzie, których na­
zwisko podoją no soli sądowej w 
związku ze zbrodnią. Bo, jok zwykle 
w tego rodzaju procesach - ludzie 
z łowy oskarżonych nie zamykają 
kręgu winnych zbrodni i zdrady. lą· 
czą ich rozmaite nici i niteczki z ·n­
nymi zbrodniarzami i zdrajcami. 

Tok i tym razem. No sprawie po­
dły m. i11t dwa nazwiska: Józef Mac­
kiewicz i Serg :usz Piasecki. 

Nazwisko dość znane ... 
W czasie przerv;-y "'! .rozprawie ko­

rzys'ajqc z uprze1mosc1 przewod 1i· 
czącego .Sądu, informuję s:ę u oskar­
żonego Milwido o związkach, lącz1· 
cych tych panów z wile1iską AK grupą 
dywersyjno - egzekucyjną „Cecyli:i", 
mającą na sumieniu 170 cz/onk6w 
Zwiozku Patriotów Polskich w Wilnie, 
zamordowanych lub wydanych przez 
„cecylion" niemieckiemu wywiadowi. 

Osk. Milw•d opowiada: 
„Piasecki był z ramienia komendy 

AK instruktorem noszej grupy. Miał 
pr::ecież praktykę sprzed wojny. Czy 
bvl naszym zwierzchniki<>m? Formol ­
..,;e - nie, ale bez jego zgody nie 
można było wykonać akcji. Tok np. 
.v czerwcu 1942 r. by/ wyrok śmier:i 
no Józefo Mackiewicza, wydany 
przez sąd AK. Wyrok by/ no piś'llie, 
sam go widziałem. Mackiewicz sko­
zcny no Śmierć za działalność pro­
h'!lerowską, redagował gazetkę z po­
lernnio Niemców. Mackiewicz rów­
nież, ioko jedvny Polok z Wilno, oo­
dol się do dyspozycii prowokator­
skiej propagandy niemieckiej w spra­
wie Kotynio. 

1/1/yrażarn zdziwienie, że ten „sąd" 
wyrokował również przeciw Nie'TI­
com i ich poplecznikom, z rozprawy 
bowiem wynikało, że „wyroki" ;zopo­
ddy tylko przeciw lewicowcom, pol­
:kim patriotom. M:Jwid replikuje: 

„Owszam,. były równreż i inne wy· 
roki tylko ich nie wykonywano. W·1· 
ri:-ku no Mackiewicza nie wykonono, 
IJO Piasecki nie pozwoli/, mówi/, że 
lvbckiew1cz może nom być jeszcze 
p....tr:<:l:..bry. Podobnie, Piasecki nie do­
puścił do wykonania wyroku na Kie/p 
szosie, oficerze śledczym wile11skiego 
i::;ostopo.„" 

* 
Tok„. Biorę do ręki tygodnik „Wio 

domości", w·;dcwony w Londynie. 
Dato: 7 sierpnia 1949. Proszę zwrS­
cić uwagę: 1949! IRok IV nr 32 \\761 . 
W numerze tym znajduję artykuł pt. 
„Rozdzieranie szot". Autor - Jó?.ef 
M..,ckiewicz. W artykule tym p. Mac­
i f vicz snuje smą!"1e rozwożon•a 
nu temat, iż „psychiko polsko n:e 
jest znowuż lok bardzo odległa ~d 
przyjęcia ostatecznego zwycięst~'J 
rewolucji w kraju", o oazo tym koze 
emigrantom nienowidzieć „bolszewi­
ka Stanisławo Kowalskiego", (lzn. 
Poloka, zwolennika obecnego ustroju 
w Polsce} i sympatyzować z kontrre· 
wolucją wszelkich innych narodowo­
ści. Słowem - p. Mackiewicz ogła­
sza popularny wykład dialektyki użyt 
kowej reakcji. Pon Józef Mackiewicz, 
broi germanofila Coto-Mockiewiczo, 
kolaborant i redaktor godzinówki on­
ypolskiej. Pogratulować londyńsk·m 
„Wiadomościom" doświadczonych 
współpracowników.„ 

* 
I drugi, ten, k1óry oceli/ Mockiewi· 

czo - Sergiusz Piasecki. Sergiusz 
Piasecki, również doswiodczony rz<J· 
zimieszek, k~eowany przez przedwo­
jenne „Wiadomości Literackie" 10 
niezwykły talent literacki, ponieważ 
burżujsk:e czytelnicz1<i „Kochanko 
Wielkiej Niedźwiedzicy" nie posiodo­
ly się z rodości że ziejący i zopluwo­
iący się zoo!ogiczną nienawiścią do 
wszelkiego postępu agent i zbir Pi::i­
secki mordował radzieckich ludzi i 
pozwalał paniusiom wspólprzeżywoć 
erntyczno-sodystyczne dreszczyki e­
mocji. Serg!usz Piasecki, · który potem, 
dla odmiany, joko AK-owski dygni­
tarz, o zarazem hitlerowski agent, ja­
ko piesek wileńskiej Abwehrstelle in· 
struowoł morderstwo Poloków, o jed­
nocześnie bronił przed śmiercią ge­
stapowców. Tenże Sergiusz Piasecki, 

jako „wieszcz" emigracji, najistotniej· 
szy może jej symbol, ogłasza po woj 
nie oświodczenje, że nie będz ,e pis:ił 
do prasy ukazującej się w Pois.:!. 
Raz ieszcze pogro)uioNoć szmatław­
com emigracii wspólprocowników„. 

* A miody publicysto Kazimierz Na-
mysłowski i młody poeta i eodor BIJ i­
n icki zostali w Wilnie zamordowani 
prze~ wychowanków Sergiusza Pi.J­
seckiego. Pogratulować po raz trze­
ci. 

170 członków ZPP „ rozpracowali'' 
i wydoli N iemcom „cecylionie". Kia· 
dy członek prezydium wileńskiego 
ZPP, wdowo po zomordowonym pre­
ZP.sie, tow. Przewalska, podczas roz· 
prawy zeznająca jako świadek od· 
r;;.;:ytu;e długą lislę wdów i sierot po 
zamordowanych, robo nicy, przyby·i 
liczn:e po południu no solę sądową, 
zaciskają p'ęści. 

Kiedy mowo jest o zbrodniach, po· 
pełnionych przez ~iło:ików „Cecyiii" 
lub bandę Łuposzki już po wojn'~. 
znów zaciskają się p:ęści. Zociskoją 
się również p;ęści tych byłych szere­
gowych cz1onków AK. którzy po:;z\i 
w czasie okupbcji do AK sądząc, ze 
będą bić s'ę z Niemcami i któ rzy nie 
wiedzieli, że w szeregach te; som"3j 
orgon:zacii, że no iej czele zno lozła 
s:ę bonda zdrajców, agentów, mor· 
derców i zbrodniarzy. 

* Mija jt:ź: dzies ęć lot od eh 1/'f 
wybuchu wojny. Minęlo już pięć lot 
od chwili odzyskania niepodległości. 
Ciąg:e jeszcze uchyla się kotaro hi• 
s1orii, ukazuiąc zdradę i zoprzo11stwo 
polskiej burżuazji. Ujawnia się praw­
dz iwe, zbrodnicze oblicze tych, któ­
rzy utracili prawo do polskości. 

Utracili je bezpowrotnie. 
Jerzy Rawicz. 
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Wahl ~to rlzirsięr funtów. Miał "łMy kręront, wtłni•te jak u Nr![ra i był 
runn · szrzególnf c·zfrnię. Sl..1)ra jr go nie '' parlnła ani w nirhietoka" )', ani 
" pm:inirow)- odc·ień, lf'c·z z" ra<"ala 1m a,;ę hnrn' i polort>m •l iwy. Zwał się Mau ki 
i lll·ł S\ nt>m "odza. Po•iaclał trzy „tam ho". Sło" o to, UŻ)W&llf' \\ :'.\1elanrzji, 
j,·~t najhli:isz' porhoiln~ ola,u1~0 polinezyj ~kjpgo „tabu". Otóż „ tamba" 'l'\h­
ul.. il"j?:O były na.tępuj~c·e: po pil'n' ~ze, ni,cly w żyr i n nie poci ar r~ki kohierit', 
ni!l:dY w życiu nie sprofanować &i ę dotknirtirm kohiety lub iuurlmiotu rlo ko­
hi~tv należtcego; po <lru j!:if', nie jl"~Ć nigdy małży, ani l l"Ż jakif'gokolwiek jl"­
dY11~ia z ogni.-ka. nad któr) m gol o\\ ano małż!'; po tl'7~c·i„, ni~dy nic dotknąć 
krokod\ la ani naw~t Żf'glowar w łodzi, w którrj kil'cłykoJ.,ick prze\\oŻono 
chui·hy · małą cz,~tkr krok od) Irgo ,;cirrn a. 

Zęoby mjal równifż rzarnl', alt" o odmiennym odricniu; h) ly one pn!'syro11e 
nen1if. ezitl'lle j11k tiadz!'. Prz)rzyniłn si~ rlo lf'go rorl7.ona matka Mrrnki„go, 
w11niatając w nie spro1ozko11 any min Prał, . .i?liJ ly z sz~ hu " P~rt .Adams. Port 
Adanl.8 - to nadmorska 0~11da na, Mala1c1e, a l\lalarla - na,1dz1ksza z " ysp 
Ari:hipelagu Salomona, Tak d7.ika j.-~1 ta wy .•pa, ż„ rlotąd nikt z hanrllar7.y 
ani plantatorów piędzi ~if'mi na nit'j nic zdoh) I. Od czasów, ki ; dy. pierw~i 
posYukiwacze perłowe• i handlarze dr?.ewl'"m santłało11) m 7.ahłąkah się na tę 
krwawt ar~nę, ai po 11a'1 ,,j„,k, znamiMny 1lla krajowców najazdami \\fT· 

łwwnil..ów, uopatrzonych w "folo•tr:ialowe karahiny i 1111t1linowt. motory okr\'· 
t<twc. a~anturnił'.y dziesittkami całymi padali i oadaia ood tomahawkami 

i olt"lian) mi l..ula111i u •trzell1 •nidfrowskich. Dziś, w dwudzi~,tym "ieku, 
.MAlaita j~-t l t'renc-111 ek•11loataeyjny111 dla "M"howników, opływających ją dD­
lrnłr w ponul..iwaniu rąk rolrnczych do nie1rnlnicuj pracy na plantarjach har­
dzit'j uq wilizow1111yrh, ;oą•iednit-h wysp. Rekruci r.awierajf z tymi hand la­
uami 1iie"·olników urnow~. mocą której zobowi(lzują si~ harować cały rok za 
trzydzi r~ci dolan)w. Krajowcy z tych harclzid Ile)" ili1-owanyd1 wysp zbytnio 
1-tCy,lilizowali sir eami, hy praco\\ ać na planttwjaclt. 

Mauki miał uszy przetlziurawionc nie " jecln)m, nic w d"óch miej~cach 
111.- " dzie!iątkarh miej,c·. W jednej z rnniej~zyrh dr.iurfk nosił glinianą Cajkr. 
W irk~zc dziury cło tel!;o ~ir nie nallawały , ho gł1iwka fajki przez nir J>ł'7.l'cho­
clz;Ja. W naj\\i('ksLyrh 1lzi11rarh u•zn no•il z") k.le okrągłe drewniant' !..lorki 
n cztero<'alo" ej ,;rt'rlni<·y. a nko chi nry Ir moj!ł) mir(· w ohwoclzie tlwana.:<'it' 
i pół ra i u, a może i "irc·ej. W li<·rnyrh mnir.h,zych otwornd1 no•ił 
1 Zl'l'Z)' w ro1'7aj11: W) ' lr1.C'lo11y ch iiilz, ;.(\\ oźtlzi od podl..ów, mi<'dzian:--c·h stru· 
iy 11, ~znurk•iw, paździc·n). lorly!':: w rhlo<lnr wirnory pn:yoz<lnhiał j„ pnrpu­
nn' ymi kwialami hil1i ,t·u>t1. \X ynika slą<I 11iC'zl1i<'ir, ŻI' do•kormlr ohywał si~ 
1>„, kit'f.Y-rni. Zrf,ztą l.. ir,zPni 11ir mógł mil'i', 11;dyż całym jfgo uhranif'm była. 
pt'rknlo" a przcpa•ka "rroko;c·i I.. il I.. u c·ali. Scyzoryk nosił we "ło•ach, za­
trn ;:ni r ty na kr1lzic>1-zawy•m loku czupryny. i\ajznakornit,zą z jego kolekrji 
hyla ręrv,l..a porcelano" •j fili7.anl..i, ktilrn na H~lclkrl'tOw)'lll kółl..u zwi ała mu 
• pruhitrj przr11;rody n'>'owcj. 

Lr•·z pomimo tych upięk>z<'rl ~fanki miał milą fizjonomię. Il)ła to napraw· 
1lf miła 111 arz por! każ<lJ nr " 7!!;l ędrm i, jak 11a nH·lane7.yj>kQ, natlz\\ )'<'7.&j uro­
cł1.;" a. S1.p~cil ją jech ni r rażący brak hartu. T warz 1agoclna, 1.11ir1de•c iała , 
l•''a" il' rlzir" t·zrra. RJ'') drohn„, rrirn larnr i <l<'l ikatnc. Potlhróclc•k i usta 
;.łahrusza. ,\ni ~la1lu hartu i diarnktrru " ,zrzękach, czole i 110,i1-. Ocz" 
ty 11..o rohiły a luz.il' do 11krytyd1 "ła,;t'i" ofri, >tanm• ią<"y<"h k" intrsenrj~ jrg~ 
1di ni '-l!"la clla innych nirzrn7.tnniałPj. Tymi 11ir docieczonymi "la.;ri" o'riami 
h) ly otłw a!!n, zaci.rt ość, nirn•tra~zono,;r, \\) ohraźnia i d1Jtro~f, a l..inly li' 
t l'rhy in ajrlował) ~obie 11.i ~•·ir w ja],im; nirr.n ykłJ m czynir, ">zpcy naokół 
ni<' po, ia1fali •if u T.cłumienia. 

Ojciec Maukiei10 h>ł " ·odz.em a Port A.dama. :\ie d.Uwne.u t«lv- u Mauki, 

z pochodzf'nia nadmor•ki mie~zkanier, hył zi<'nmo" ocln) m st\\ oruni<"m. Znał 
0Lyc1,aje ryb i C>•tryg, " morzu czytał ,iak w otwartrj k•itdze. Równie dohrze 
znał •ię na rz<ilnlł<'h. :\1njtc rok umiał już pły" ar. '\\ •i ód mym roku Ż) cia 
JJi'lrafił "stnymać od1lfrh pr7.ez calt minut~ i 11:ło" Q na clół dopłyn~ć do clna. 
na głębokośl'i ~tóti tn) dzie::.tu. A gdy skoi1czył eir1lem lat ukradli go Busz. 
111eni, którzy na" et pływllĆ nie umirję i drżą na widok morza. Odtłd Mauki wi­
dział moru tylko z dalf'ka, 1>rzez roz!tęp) rlż11n1d i i z otwartych miejsc na spad· 
kad. gór "roki eh. Stllł gir niewolnikiem ka<') ka Fanf oa, panujące,;o nad kilku­
d1it" ięciu b11~1m~ii-kimi wio~kami, rozsianymi po gtir:•kic-h pa~mach Malaity. 
O mrowi,ry 111 ,ir od l..rajowców 'rnętrzu Malaity hiały człowiek, żeglująry ps 
n1onad1, wniMkujr t~· lko z rlymów idąey1·h ku nirhu w jasnfl poranki. Biali 
ni~ przen iknęli w ~łąh ") spy. Ki„dyh 1mihownli się \H<l rt<"Ć, zapędzaj,r ait 
w po~znl..i\\ ani u 7łote " gloh dżungli i iii>r•l..i rh "ąwozów, all' za każdym 
nnem zo>ta" ia li w 11i r li ~we glow) na oulohę kurnyrh diat buszmeńskich . 

'fauki miał lat ~ircl!'n111a;rie, kif'1ly jt>ii:o "ladr), Fanfoa, zahrnkło t) toniu. 
F'anfoa diahrlnir 7arlu· i ało ~i~ tytoniu. B)ł) to cięH.iP CJ.n•r w rałym jrgo 
[.-;, ym pańsndr. -..;a kaC') ku mi\cił oię " ll"n . po<tih rahnntk " Sno, którego 
•ir clopu;ril. 110 - to •a toka tak mnła, żr dn7.y ~zknn e-r nie mógł w niej 
zMwcić I.ot" iry. Otarznł j' IM 1nan1trow) r h dr"~", z» i•aj~cyrh nad głęhi,. 
Suo ~tano\\ iła do•konalP mi4',ib'<" zuadzki. Otó7. o haj hiali mil' li ni~ostroinoU 
'»)lłynąr OO nif'j W ~r.al11pie !Jefnej \\ ~zclal..it>!(O dobra - tytoniu j towarów 
1.-·'l..dowych, nir mówiąc już o 11·zcch Olrzrlharl1 i up~si!' amunicji. A trieba 
"ir<lzicr, żr w Suo 11 ir rnie;,zkała h1d11o;f 11admor,ka i J,~ ło to mif'jsc~. gdiie 
Un-zmfni mieli clo~tęp cło morza. Sialupa orf ruu zan;ęla robić wepan.iałe 
i11trrl'sy. Pif'r\\szrgo >.a raz dnia zw <•rbo" ano chi udzie>tu rekrutów. _ '•· 
\\Pt Fran Fa11foa '' t' "lm•nr_j o~ohie ]Jodpi8al umo\\ ę. I tegoż dnia 
1·f•l..rut'i uloh) li gło" ,. <hi óch l1iał)Ch, " )mordo" ali załogę, a ua· 
lupf ~palili. Pruz rnł<' trzy• mieeięcP " ht1!1.lllerhkich wio~kach było za. 
t11ę~ienic I) trmi11 i łokrio" yC"h to11aró1" Lr":r. potem m1de~zly riejfcc ognitm 
i ;„Jaum ol.rtt) , l..tóre zacx~h u~ro'" ar "in.ki h11„meńAl.ie nrapnelami. 
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Czy nastqpi 
w 

przełom 
,,Bawełnianej Szóstce'' 

Nowy system premiowania daje zakładom 
w;elkie możłi"'ości polepszen a produkcji 

Przed kilkunastu dniami odwiedziliś--wielu mies ;ęcy, pQC<.,'.:-„ie j<ek i w 1n- j Mówią o nowym systemie premiowa- I - Niech majstrowie dbają o szyb­
my zakłady „bawełnianej szóstki". nych z~kła_doch b.1wdn:..::1y.<h. Ni~ nic za dobrą jakość produkcji. Ro-1 ką. naprawę kro~: en - wtrąca tow. 
U dyr~ktora naczelne~o, to~. Flc:sz- przr_n<_>s1ła 1edntlk_ ~'-;':d _p::izc;~anyc11 botnicy s/1.:ch:: ;ą - z początku tro- Gorsko. , . . . 
czyńsk1ego, . zai;ioznal1smy się, wow· wym_kow , - :ai;,~ioy me wy ·-;::n~•y che nieuwoinie. Ale stopniowo wzro- - A wykoncza:nia mech me psu· 
c~as z wy111~am1 p~acy zak!o~ow ~a bowiem p.onu 1akosc.rc;iwego ar1 e~{s· sto - zainteresowanie. Zaczynają ro- je tego, co my zrobimy - i<onczy 
pierwsze r:ołrocze. Sytuoc1a nie portowego. Zbyt poz no prz..> ~:i1p10- . , . 

1 
• d . . tow Potock.:i. 

Przedstawi ła · zb t 'I ·,,. d · · · · d zum1ec, ze nowy reg:J amm 01e 1m · a się y pomys ni.,.. no o organizowama wspo1Z'1''fO - . . , . 1 • d k .. . Oto drogo prowadząca do popra-
Wprawdzie plon wynikający z po- nictwa jakościowego Gdy na po- mozliwosci po epszenia pro u c11 1 · k , · ' d k ·· N I 
wziętych przez ~ałogę zobowiązań czątku drugiego póiroczo sv'·"ac·1,1 zwiększenia zarobków. Po cichu tł.i- wy JO osci .. pro u Ci'·. odwl Y rebgut '!-

k ł , ' . . '· - . d . d . z b" m;n przew1u1.:1e premie a ro o m-wy o~a~y zosta w 112,2 ~rocentac'l, nie, u!~gła popraw~e,_ tow~myszt? moczą to 1e .. n1 rug1m. a 1era1ą ków z wszystkich wymienionych wy-
lecz .1losc I-go gatunku, sięgała za- !,sz~stk1 byli powazrne zan!eFoko- glos w dyskus11: żei oddzialów. Wpły·iie on niewąt-
ledwie 55 p~oc~nt., , Norzekan<? ,na 1eni. - Teraz to już wiemy - powiod'J pfiwie no podniesienie odsetka pri-
brak dysc~phny . wsro_d . robot~1kow. ~ok. by/o jeszcze przed kilkunastu tkaczko tow. Wójcik, _ ie mamy my w przędzalni, tkalni i wykończol-
Zdarzaly się takze dni, kiedy kilkaset dniami. 1 • • k . , t 1 d n" Juz· dzi·s1·01· na zebraniu przewi-' b · h d ·1 d · · po epszyc 10 osc owaru, a e zo a- 1. oso me przyc o z1 o o pracy I ri1e * . k" h k , jaczki zobowiązują się oddawać było wprost kogo postawić przy ma- J t . , PZPB N L W rne to spoczywa ta ze no tyc ' to- . . h . ,_ . U k . . . 1 es esmy znow w r -.;}. rzy pracują nad tym samym toware•n szpulki dobre1 przędzy, kroc malo1 -"" 
szynie. s orza~o się n~ op1esza e sali fabrycznej zasiedli robot r.icy ze . . · zaś - osnowy możliwie nailepszego 
prowadzoną akc1ę szkolerna młodych wszystkich oddziałów produkcyjnych przed nami 1 po nas. t k 
tkaczy, na brek dokładności w pracy z pierwszej zmiany. Na mównicy _ - Zwiększyć kontrolę techniczną, go un u. 
tkaczy i prządek. przedstawiciele Związków Zawado- wtedy wyniki pracy będą lepsze - * 

Odwiedziliśmy również sale produk wych tow. tow. Dolewka i Pieklarz. dodaje tow. Gniotkowa. 
cyjne. Zauważyliśmy, ie chociaż w 
snowalni wszystkie robotnice krzątają 
się koło swych maszyn, to jednak, 
gdy lepiej si(l przypatrzyć: jedna u­
ważnie pracuje, co chwila przerywa­
jąc nitkę, „wyłapuje" pęki lub poje­
dynki. Inna zaś nie zwraca na to \J­

wagi, starając się tylko przesnuć jak 
najwięcej przędzy. Wszystkie zaś 
skarżą się na niedokładną pracę prze 
wijaczek, które nie usuwają błędów 
z przędzy. Podobnie też jest w tkal­
ni. Tutaj no warsztatach ujawniają się 
te wszystkie błędy, które zostały 
przeoczone przez przewijoczki, sn:>­
waczki i krochmalarzy. I znów to sa­
mo: jedne tkaczki nie żałują czo:>:J 
na to, oby te błędy usunąć i oddać 
dobry towar, lecz są i takie, które 
patrzą tylko na licznik aby wyrobić 

Nowy . sy;tem premiowania ułatwi 
bawełnianej „szóstce" wypełnieni.! 
zadań przed nią st~jących. Daje on 

jak najwięcej wątków. 
WALKA O JAKO~C prowod7ona 

była wprawdzie w „szóstce" już od 

Brak windy 
utrudnia pracę 

Klasa robotnicza Polski 
będzie dla nas wzorem w pracy i walce 

- oświadczyli delegaci robotników fińskich 
podczas pobytu w Lodzi 

Przed kilku dniami baw:Ja w na­
szym m:esc1e delegacja robotników 
fińskich, która przybyła do Polski 
w celu zapoznania się z rozwojem 
naszC'go przemysłu i os 'ągnięciami 
socjalnymi polskiej kla;;y robotn:­
czej. 

Delegacja fińska zwiedziła w Ło­
dzi P;;1\stwowe Zakłady Przemy­
słu Dziewiarskiego Nr 1 i Nową 
Tkuln!ę ,„.,. PZPB Nr 1. 
Pozdrawiając serdeczn:e w imie­

niu robotników Finlandii polską kla 
sę robotn iczą i Czerwona Łódź. de­
legaci f'ńscy oświadcLyli: 

czego. k:erowanego przez Komuni­
styczną Partię Finlandii. Po osta~­
nich wypadkach w mieśc:e Komi. 
gdzie policja nie zawahała się użyć 
bron: palnej przeciw strajkującym 
robotnikom. robotnicy fińscy osta­
tecznie przekonali się jacy to ,.so­
cjaliści" rządzą naszym krajem i 
klo je;:;t prawd7.iwym obrońcą mas 
pracujących". 

.. Klasa robotnicza Pohki będz:e 
dla nas wzorem w pracy i walce. 
My, fińscy robotnicy, możemy się 
od "vas w:ele nauczyć. Wierzymy 
głęboko. że za wa. zym przykładem 
zdołamy r6wnież zjednoczyć nasze 
partie •robotnicze. co będzie przeło­
mową chw:lą w naszej walce z ro­
dzimym kapitałem". 

· ~ ~"wości po:1dniesir-nia dyscypliny 
procy, wyrównania dotychczasowycli 
zaległości w planach produkcyjnych, 
mobilizuje robotników do odpowie­
dzialnej wol1<i o pod11iesienre jakości 
przędzy i towaru. 

Jeżeli jednak nowy regulamin m.:i 
przynieść PZPB Nr 6 pożądane wy­
niki, tutejszu Rada Zakładowa i pod­
stawowa organizacja partyjno win­
ny zmienić swój dotychczasowy sy­
stem pracy. Muszą bardziej, nii do­
tychczas, żyć życiem fabryki i czuj· 
niej zwalczać wszelkiego rodzaju 
broki dyscy.,>liny i r,taranności no 
wszystkich szczeblach - u robotnik:i, 
majstra, kierownika. Rada Zakładowa 
i organizacia partyjno muszą speln:ć 
rolę wychowawców i nauczycieli. 
Wtedy dopif.:ro zmniejszy się ilość 
opuszczonych godzin, podniesie się 
jakość produkcji. 

Ostatnie zebranie stanowić powin­
no pewnego rodzaju przełom w za- I 
kłodach bawełnianej „szóstki". I 

B. Wasiak. H. Sam. i Szum. 

Str I 

„Panuje pokój, radość i wesele" ••• 
'Vie m~zvstko z 11r:e~dości przyjemnie jest u•spominać, ale, có:i rrobić, 

11alei:y to nieraz czynić dla nm1ki cTtoćby - na przys::ło'ć. 

Vlrttego, pozH'ólcie, że zacrtuję w<mi fragn1P11t rozmowy tele/onicmej 
r/1d1clr dość :ma11~·ch ... 11iel1os::;czy~·ó 1c. Wiatr norymbersl·•i rozwiał już ich 
niesłu11·111> JJOJJioly, ale H marca 1938 roku Ribbentrop 11ie był bynajmniej 
Ribben-trrtpem, tylim uy1ż11ym wyslnimildern Ill R::eszy, a Goeririg ... Goe-
1 :11go1d rclafoie powierzył wó11x:uu fiihrer prowculzenie spraw państwowych. 
Oha.i ilyg11itarze taką o to sobie ro:mó1t·kę wyi:. uyrnie11ionego dnia prze:i; 
tf'le/011 (linfr• Berlin-l.011clrn) ucięli po ,.ansclrlussie aLMtriackinl", (Ro•· 
mmm odrro1owu11a w a/;tach Trybunału Norymberskiego): 

RIRBf,l\'TROP: Mogę p1111u tylim jl'dno pmcied:ieó, p1111ie Goering. 
l\'iecfom10, 110 ś11iada11i11, miałem ro:mmt·ę : Clrnmberlain!"m. 'Jrl"yrt•arl mi 
1111 mnie l)ard::o dobre u•mżc>nie. Dal mi list - jaką.~ wiadomość dla /iih,. 
1 em, którą tt'ręczę osobiście fiilrrerort•i ..• 

GOEmNG: Cieszy mnie to bardzo .. , 

JUBHENTROP: Moje wrażenie odno.foie obydwu - H11Ti f11xa i Cham­
berlui11a, i<'st dosko1111le. llalifax sądził że obecriie mogą się tu uo,'lonić 
perrne trudno.ki w :rn"ązku z ty•m, że opinia publiczna uważrić będ::ie tt:y· 
rlar:enia za siłą narzucone ror.wiqza11ie itd. Odniosłem jednak u·rażenie, 
:ie każdy normrilny A11glik. cala przeciętna p11blicz110.~ć zada sobie pyi 11ie: 
co obclrod=i Anglię Austria? 

GOERl'\'G : Rozumie si~. ]est to zupełnie ja„ne. Sq !prawy, które 
obchodzą 1wród i takie, które go zupełnie nie obchodzą. 

RlRBE.\'TROP: kic>cly po ra: ostatni Tom1mcialem $ Hali/axem, nie 
zarer1go11'al on bezpo,frednio na moje argumenty, ale pod koniec rozmowy 
fJorl"iedzicil mi, i:e mogę być prukonany o jego sympatii dla porozumienia 
c;11gi Plslw·rr i emi ec1;iego. 

GOElU.'VG: Wszystlw przed.,tawia się mr1iej więcej wspanwle. Panuje 
pohój. D1rn 11<1rody odnalazły siiJ nawwjem.; podały sobie ręce i pcmuje 
rnd o.~ć i u•e.~el e ... 

]111.- zm11r11żyliście, Goering w za1w1lc::eniu To:zmt0u')' odwrócił figurę ret()o 
, , c;:11q, zrnmq .,c=ę.<ć zamiast całość": 11ie clrt•a narody bmdem „odnalazły 
sir 1H11rzajem" w 1938 r., ale dwa zdradzieckie rzą1ly: jeden Hitlera, drugi 
C:1rn111ber111i1w i Halifaxa. Oba te rządy (doszedł do nich ró1rniPż i trzeci­
r::qd Dulmliera. Bo1mew) do.{ć długo „fri.<lmly sol1ie ręce", miaidi:qc tym 
u\ci.~1.-iem 11• 1938 r. - s111t•eren110.-<ć Czeclw.~łmcac}i, w 1939 r. - niepodle· 
,1!.10.\ć Polski. Aby tylho zapMmić „pokój, radość i wesele" ... Hitll'rOt{;i 
i jeiro ludobójczemu reżimoui. 

'ie jestef.m.v pem1i, czy u • piel.Je jest tele/o11, lecz je.W jest - duch 
Goeri11gn z d11c!1em Ribberrtropcr. ucinnjq sobie 11ie1«qtpli1C'ie i obeC11ie roc:­
móu·hi 1111 temat ,.doskonałego u1rażenin", jakie UJ'rt•iprajq nn nich godni 
Jht"1f!pcy CTtamb"lainów i Halifaxów - AttlPe z BPl'irrem. Tylko, że tern:: 
,.rado.\ć i wesele" złych d11c11ów mqci, psiaho.{ć, uiPlka i .1k11tecz1w akcja 
polrnjmV(1 rwrodów śit'iatn ze Zwiqzk·i1mv Radzieckim rw czele. Pol.-ój, ra· 
dość i u•esele sUtjq się mlzinlem tych, którym Hitler z Chamberlainem niósł 
lł"Oj11ę. rozpncz i żałobę. 

E. Tam 

. 
Centrala Nakładl za Przemysłu O­

dzieżowego istnieje już od dwóch lat. 
P1zez pewien czas w CNPO było bar 
dzo źle z winy niec·dpowiedniego kie 
rownictwa. Dzisiaj mamy już inne kie 
rownictwo i praca rozwi]a się pomyśl 
nie. Obecnie stanęliśmy do wspóh:a­
wodnictwa pracy z krakowskim od­
działem CNPO. 

.,W Pot'ce w·dzimy w ielki en­
Luzjazm \ :la y robotniczej. Kraj 
wasz di.w:ga się w szybkim tempie 
ze zniszczeń wojennych. Byliśmy w 
w:elu "fabrykach i na nowo wzno­
szonych budowlach. widzieliśmy no 
we mosty w Warszaw:e. wspaniałą 
Trasę W - Z oraz odbudowę wasze­
go Wybrzeża i w:emy, że u was ro­
bolnicy, chłopi i inteligenc' budują 
prawd7..iwie demokratyczne pań­
stwo. 

Przygotowania do szlachetnych zmagań o pierwszeństwo 
7 zespołów PZPB w Rudzie Pabianickiej 

Wasza demokracja jest w niczym 
nie podobna do rzekome.i demokra­
cji w Finlandii. gdz:e władzę spra­
wuje rząd prawicowych socjalistów 
pod wodzą kata 1udu fa'lskiego, Fa­
gerholma. Represje w stosunku do 
walczących robotników w naszym 
kraju stale wzrastają. gdyż reakcyj 
ny rząd obawia się ruchu robotni-

przystępuje do konkursu o najlepszą jakość 
Lecz trapi nas jedna bolączka. a 

jest nią brak windy Co dzień do na­
szego· mag~.ży'n'U przyjeżdża klikana· 
ście samochodów, które trzeba wyła­
dować, magazyny zaś mieszczą się 
na trzecim i czwartym piętrze. Robot 
nicy zatrudnieni przy wnoszeniu 
sztuk materiałów już po kilkakrot­
nym prZ-;!JŚciu z dołu na górę są bar­
dzo zmęczeni. 

Dyrekcja nasza wspólnie z Organi­
zacją Podstawową i Związkami Zawo 
dowymi kilkakrotnie czyniła starania 
w celu uzyskania przydziału windy. 
Kompetentne władze odpowiedziały 

naszej dyrekcji, że według planu 
6-letniego budynek, w którym znaj­
dują się magazyny, ulegnie rozbiór­
ce, i z tych powodów winda nie zo­
stanie założona 

Co prawda koszt założenia windy 
jł'st znaczny, ale może udało by się 

urządzić dźwignię zewnętrzną, która 
na pewno w dużej mierze ulży przy 
ładunkach, bo przecież nie można 
pzedłużać praktykowanego \!. nas 
marnotrawstwa czasu i sił o dalszych 
kilka lat. 

M. G. 

Dawno już nie było tak tłoczn1J 
w Sekretar:acie Rady Zakładowej 
w PZPB w Rudzie Pab., jak dziś . 
Tow. Go~cimiJ1.<ka, przewodnicząca 
Rady poprostu nie może nadążyć 
z odpowiedziam: na liczne pytania 
bez przerwy wchodzących tu tkaczy 
i tkaczek. Wszyscy chcą s:ę dokła-

Nasi korespondenci fabrvczn; piszą 

dnie dowiedz:eć o warunki konkur­
su na 15 najlepszych zespołów tkac 
kich. Rzecz prosta dla wszystkich 
nęcąca jest perspektywa uzyskania 
150.000 złotych nagrody. Tow. Go­
śc:mińska daje jednym do przeczy­
tania regulamin, innym podsuwa 
gazetę, również dokładnie wyjaśnia 

PZPW Nr 2 szkolą nowe kadry włókniarzy 
wzmacniają sojusz robotniczo-chłopski 

W okresie wakacji br. do naszych I przybyłej do nas na praktykę z Kro- j spośród nich w tym okresie - 5-ej 
zakładów, przybyła na praktykę gru śna. rocznicy 1manifestu PKWN. 
pa uczniów z 1-go Państwowego Gim Przyjęto przyszłych młodych włók Łączą nas w dalszym ciągu z tą 
nazjum i Liceum Przemysłowego w niarzy z terenu wiejskiego nie tylko młodzieżą nie tylko wspomnienia ale 
Łodzi, oraz u-czniowie z Panslwowe- tak - jak zwykle serdecznie wita i stały kontakt pocztowy. Często o­
go Gimnazjum Tkeckiego w Krośnie. srę ucznia włókienniczego w zakła- trzymujemy od nich listy. 
Pragnąłbym przy tej okazji zwrócić dzie pracy. To było coś więcej - jak W jednym z takich listów nasza 

uwagę czytelników „Głosu" na szcze gdyby przeniesienie akcji łączności praktykantka, kol. Helena Panaś -
gólną życzliwość i serdeczność, z ja- miasta ze wsią na teren zakładu pra- pisze miGdzy innymi: „Naszym zada­
ką odniosła sk cała załoga, począ- cy. Fakt, że wszyscy praktykanci ~ niem było wrócić do szkół z jak naj­
wszy od majstrów i salowych, skoń- Krośna są bez wyjątku "dziećmi mało- większym zasobem wiedzy fachowej. 
czywszy na tkaczach i prządkach, w rnlnych chłopów, sprawił, że związek I to zadanie, dzięki właściwej pomo­
slosunku do mbdzież.y wiej:;kiej, miGdzy załogą, a praktyk.antami stal cy kierownictwa Waszej fabryki i 

-------------------------------- się jeszcze szczerszy i serdeczniej· wszystkich robotników, ~stało cał-
s;-y. kowicie wypełnione. 

Praktykanci z Krośna wracają obe Nikt nam nigdy .nie odmówił pa-
cnie do swych szkół, by w dalszym mocy ni wyjaśnienia, a trzeba przy. 
ciągu zdobywać fachową wiedzę teo- znać, byliśi;ny często w naszej chłop­
retyczną, a nam - co tu dużo kryć sldej clekewości natrętni". 

Trzy fabryki 
jedwabnicza-galanteryjne 

ubiegają sk:ę .o pierwszeństwo 

- brak jest ich. Zżyliśmy się z tą Listy tego rodzaju umacniające sb­
młodzie.żą tym bardziej, że stosunki jesz robotniczo-chłopski ~ Polsce na 
z nią nie ograniczały się wyłącznie Jeżą do naszych najcenniejszych pa­
do terenu samych hal maszynowych miątek. 
i produkcyjnych. W<:pólnie z nimi 
braliśmy udział w naszych uroczysto­
ściach, a zwłaszcza w największej 

H. Robaszkiewicz 
korespondent fabryczny „Głosu"' 

z PZPW Nr 2 

Z robotnika-kierownikiem zakładu ie tylko między zakładami prze­
mvsłu b1wełnianego i wełnianego rot 
w;.ja się współzawodnictwo. O najlep 
sze wyniki produkcyjne ubiegają się 
także fabryki jedwabnicze-galanteryj 

miejsce zdobyła Pasmanteria Łódź­
Poludnle, osiągając 107,7 procent wy 
konania planu, 95,5 procent primy i 
42 procent uczestniczących we współ Zjawisko awansu społecznego w I w pracy partyjnej i społecznej. Był 
zawodnictwie.. Państwowym Zakładzie Sprzętu Tran I on między innymi współorganizato-

Gorzej powiodło się zakładom Pa- sportowego Nr 4, oddział w Radogo- rem ruchu racjonalizatorskiego u nas, 
smanleryjnym Łódź-Północ, które szczu, jest jesz;::?e czymś nowym. Nic jako 1-szv sekretarz partyjnej orga-
wprnwclzie chlubią się zdobyciem 99 oziwnego, jeśli weźmie się pod uwa nizacji oddziałowej wyrói:niał się 

~ 
::> ~ piocent primy, lecz plan produkcyj · gę, że zakład nasz zoslał upaństwo- szczególną dbałością o warunki pła-n. z.n.~'1.G. 4. 4AL1 ny wykonały zale, dwie w 91,2 pr--ocent w:cny dopiero na początku br. cy robotników. Dzięki stałemu zain-v. t1"J. /V „ Gdy dawniej o awansie · społecz- teresowaniu się naszej organizacji 

--17, ny ro d?wiadywaliśmy się tylko z opo partyjnej zagadnieniami produkcyj-
f Q41JUJ..łftlł/~ .,.,'7." --- wiadań i z pra·v, to obecnie i w na- nymi, plan prndukcyjny w lipcu br. 

ft~ )UJIU"~111 , siej fabn;ce bv!i'my świadkami ta- zcsfał wykonany w 117 proc. W drugim kwartale powstał łat1-
c11ch współzawodnictwa między PZJG 
Nr 4, · Pasmanterią Łódź-Północ i 
ł óclź-Południe. W ciągu trzech mie­
sięc. y załogi tych fabryk walc1yły o 
lepsze osiągnięcia w pracy, o zdoby­
cie pierws7ego miejsca. Zwvcięstwo 
przypadło ".N udziale zakładom „czwór 
lri' , któr& zdobyły w sumie 1.04 l 
pu"lktów d'ldatnich, wykoni..jąc w clru 
gim kw;;rtale plan w 109 procentach 
p1zy 97 procentach primy. Drugie 

- tó DL.. Dl:N .) k;ego w pełni zasłużonego wyróżnie- ~Nierzymy, że pod kierownictwem 
nia. tow. Zielińskiego potrafimy szybciej 

Dostąpił go tow. Henryk Zieliński, i Iepi~j wykonać te wszystkie pilne 
i dlatego zdobyły w sumie tylko 114 któremu pow~erzono stanowisko kie- zacania, jakie stoją jeszcze w br. 
punktów dodatnich. Na usprawiedli· rownika zakładu. Tow. Zieliński choć p1zed całą załogą naszego zakładu, 
wienie ich dodać należy że przyczy- l'<'leżv do młodszych robotników na- że w piernszym rzędzie przy zacie­
ną tak słabych wyników była prowa- szego zakładu, liczy bowiem lat 30, śniającej ~ię współpracy wzajemnej 
dzona w tym kwartale akcja remon- jest jednocześnie icdnym z najbar- nowego kierownictwa zakładu, orgc1 
•.ów krosien. Zaloga postanawia jed- dziej aklywnych robotników zarów- nizacji partyjnej i Rady Zakłaaowej 
1.ak w tym etapie zdobyć lepsze, a mo no na odcinku produkcji, jak i w pra p1zyśpieszymy c'ostawy części do ma 
że nawet pierwsze miejsce. cy partyjnej. szyn tolcarskich i do silników, któ-
Współzawodnictwo międzyzakłado- Tow. Zieliński jako monter silni- rych przejściowy brak powoduje 

we skłania poszczególne 1akłady do 
1 

kowy rnajdow11ł się w czołówce współ pCtStoje. 
leps1ej, wydajniejszej pracy. W ślad zawodniczących robotników i chętnie 
tych trzech fabryk powinny póiść I dzielił się 7: kolegami pracy swym do 
wszystkie inne zakłady przemysł11 świadczeniem zawodowym. 

M. Pietrzak 
korespondent fabryczny „Głosu" 

i Pań5tw. Zakł. Sprzętu 
Transportoweoo 4 ledwabniczo-aalanteryjnego. Tow. Ził'liń5ki nrzodował również 

jąca warunki uczestnictwa w kon­
kursie. Niektórzy nie namyślają się 
długo - od k:lh."U dni przecież po­
stanowili przystąpić do współza­
wodnictwa o zdobyc:e zaszczytnego 
tytułu jednego z najlepszych tkaczy 
przemysłu bawełnianego. Inni wra­
cają jeszcze na salę, zbierają swe 
zespoły i dopiero potym przybywa­
j"ą znów do Rady Zakładowej. przy 
nosząc na kartce wpisane nazwiska 
wszystk:ch członków. Bo przecież 
sprawy te trzeba porządnie prze­
myśleć, trzeba dobrze zdać sobie 
sprawę. że zespół uczestn'.czący w 
konkursie produkować musi tylko 
primę i extra-primę. 

Tow. Gościmińska jest wielce za­
dowolona, bo oto dziś zgłos:ło się 
do niej już 7 zespołów tkack!ch. 
W skład ich wchodzą wielokrotnie 
nagradzani przodownicy pracy, ale 
także i tacy tkacze, którzy dotych­
czas nie zdob~-wali nagród. Przo­
downicy jednak dobrze dobra1: so­
bie zespoły i ręczą, że w takim 
składzie będą mogli odpowiadać za 
swą produkcję. 

Nad biurk_iem pochylają się ko­
lejno kierownicy zespołów. W rę­
kach skrzyp: pióro. Podpisują zo­
bowiązanie, które brzmi: ,.Docenia­
jąc znaczenie walki o jakość pro­
dukcji, zgłaszamy swój akces do 
konkursu na najlepsze zespoły 
tkackie". 

Najpierw rz.głasza s.wój zespół naj 

młodsza tkaczka, a znana już w ca­
łych zakładach przodownica, tow. 
Irena Kwiatkowska. Do jej zespołu 
wchodzą tow. tow. Eugenia Plusko· 
ta, Genowefa Borecka i Józefa. Cie­
ślik. Zespół drugi lwor.zy tow. He­
lena Bachman z tkaczkami: Józefą 
Kia.zeł, Heleną Oleśkiewicz i Ma­
rią Pycio. Oba te zespoły pracuj!\ 
na 6 krosnach i są dwuoz.mianowe. 

Teraz następują podpisy zespołów 
trzyzmianowych, pracujących rów­
n:eż na „szóstkach". Zespół trzeci: 
tow. tow. Józefa Binicz, Leokadia 
Franciszkowska, Anna Janiszewska. 
Zespół czwarty: Helena Pawełek. 
Zofia Rodewald, Kornelia Toma• 
szewska. 

Ostatnie tray zespoły pracują na 
„czwórkach". Zes,pół piąty organizu 
je wytrawna tkaczka, tow. Janina 
Jakubowska wraz: z Genowefą Pie• 
chowicz, Janiną Red.zynia i Stani• 
sławem Kubiczem. 
Zespół „szósty" two!"Zą: Józef Ma 

nia, Aleksander Limak i Feliks Bro­
żek. Zespół siódmy: Wo.lciech Bun­
gier, Ignacy Kazimierczak i Stefan 
Marchewka. 

Jak w:dać więc, P.Z.P.B. w Ru­
dzie przystąpiły do konkursu w lic:i 
nym i silnym składzie. Z pewno· 
ścią w zawodach tych staną się po­
ważnym przec:wnikiem dla innych 
zakładów. które zgłoszą swój udz:!M 
w konkursie o .najlepsze ze:pol:I' 
tkackie. / 

M.& 

JesteśJDy oburzeni ••• 
. My, oracoy-rn!cy . ku_ltury, zatrudnie j stano_w~s~a kościelne były obsadzone 

m w \l\'ytworm F1lmow Fabularnych rowmez 1 formalnie biskupami i księż 
w Łodzi, wierzący katolicy obserwu- mi polskimi 
ją~ ostatnie wystąpienia Głowy Ko- Oczekujemy od Episkopatu odgr~ 
~ooła, oraz _Watykanu stwierdza~y, ni~zenia się od księiy którzy brali u. 
ze wykraczają one poza sprawy wia- dział w działaniach przeciwko Pań· 
ry i moralności, a przeto nie mogą slwu Polskiemu. 
być traktowane jako obowiązujące Tylko wypełnienie tych postula• 
myślących_ k.atolików. tów złagodzi_ rozdźwięk jaki się wy• 

Oburzeni Jesteśmy faktem uczest- tworzył pomiędzy władzami Kościoła 
nic.twa Watykanu w kampanii rewi- h'atolickiego w Polsce, a masą patrio 
zjcnistyczneJ dctyczącej polskich gra tów katolików. 
nic zachodnich. Uznajemy za sprawę ł.ódź, dn. 26 sierpnia 1949 r. 
pilną, aby na ZiemiacJ:i Zachodnich Podpisy1 
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MACIUS • I RAKI 

Jurek Nowak nie należy do ucz .4. -Nie tylko kino - poprawia 
niów, którzy cierpią na „nau- w 

1 
nauczyciel - ale i koncerty w Fil 

kowstręt" a szkołę un:ażają za ja ~ • t • k I ~ harmonii, przedstawienia w tea-
kieś „zło konieczne". Wręcz prze- ~ I a I s z o o ~ trze kukiełkowym, występy fa-
ciwnie: Jurek lubi się uczyć,. a ~ I • gl§ brycznyclt zespołów świetlicowych, 
szkołę swoją bardzo lrncha. Ko- • • zawody sportowe kolar-:;!>ie, bok-
cha. szkołę i dlatego myślał o nioj ~oo: I ~rsk~e. lekkoatlct;1:czne, plywac-

„często-gęsto" w czasie wakacji z Co powiedziawszy, zaczyna opry j A na podwórzu stoi nauczycil!I, kie.·· . . . . J 
1 wielkim:·• ~~·?er.;~lt.. że mi;!' sMwać wodą brudną ścianę li:lasy. ob. Lewandowski i rozmawia z ob. -:- OJ~JeJ -:; przer;p\a -~r~ ~· 

now1CJe „stara, kocluma buda Ale Jurek nie odchodzi Spozier:i Kuterbą i ob. l\lanccwiczową z Ko łapiąc się zn, t-10~'ę. - To. '~"!~st 
mieś<; się 'Y bar~zo zanied~>an~·m 1 z wyraźn:rm zachw:rtem' na to, co mitetu Rodzicielskiego. Spostrze- ko dla nas w dnm 1 wrzesmn · 
b~dynku, ze sufity n_:t g~rny~h się w „starej„ kochanej budzie" gaJą chłopców i przyzywają. ich - Tak, moi drodzy. To wszy::;t 
piętrach trochę przemekaJą, z~ dzieje. Raptem jakaś myśl prze- gestem do siebie. ko dla was - ocl nas „dorosłc~o" 
ściany jego klasy są obdrapane i bie:?a mu przez głowę, · spoleczeństwa, Bo w tym rolm 

~ - No, i jak tam, chłopcy? k k 1 brudne:.. . . . _ Proszę pana _ P'.""ta z nie- rozpoczęcie nowego ro u sz ·o ne 
J k d 1 ·' pyta opiekun klasowy. - Nie ~110 b d · · lk Idzie sobie ure me awno u 1- pokoJ·em zaJ·ęt;ego robot:> maJ·stra go ę zie 111e ty o waszym we-

·• dziewaliście się chyba tego, że t r. • t 1 , 
cą i myśli: . . malarsltlee-o - a czy to wszy<;tko wnę rznym sw1ę em, n e uroczy;;,o 

~ wam tak ładnie wraz z Komitetem · d 
- Jak łw.t to będZJe w _nowym będzie aby gotowe na pierwszego! scią całego naro u. „_ Rodzicielskim szkolę wyremontu-

roku ~:S'll\? Czy.1>0„w1.,.., nas Majster przerywa na chwilę pra jemy? - A młod7,ież niez:unożną - do 
znowu stary obdrapam~c. Brr, na cę w pierwszej chwili chce ofnk- da.:e ob. l\fancewiczowa - oprócz 
d_worze _jas~o i po.godnie, ~- ~- Ida nąć natrętnego „szczeniaka.", ale - C-0ZYwiście, proszę pana - rozrywek obdarzymy pożytcczny-
s1e będzie ciemno J ponuro .. ' popatrzywszy na jego naprawdę odpowiada Jurek. - To naprawtlę mi prezentami w postaci ':sh1ż<.'li 

Z rozm~~ślań_ tych W:bija n. agle zatroskan„ • twarz,•czk„, spluwa wielka niespodzianka. No, zupeł- i pomocy naukow~·ch. 
J k es I . głos ....., " '" nie nowa szkoła! O wiele prz~·jem · 

ur a 7..naJom~, w 0 ~ • • przez zęb'· obciera rękawem wa~a - Widzisz - tr?,.ca wesoło lok 
S · k · 1 "os t:r "• · ni~ j bf:dZ"ie teraz do niej chodzić.:·. 

-. erw~s, Jll ;>tę n.!asz · ,„ · .
1 

i rzecze z życzliwym uśmiecliem: ciem w bok Genek Olejnik Jurka 
br!'me, ta~ ~5trap10ny .. żle ~pęd1z0 _ Czy będzie„ pytasz, gotowe - Jeszcze jedna przy,iemna no Nowaka. _ w nowe.i szkole roz-
ł~s wakacJe. Brzuch cię moze J na pierwszego? A nie wicl7.isz, wcść c-teka was już za dwa dni - poczniemy w tym roku zupełnie 
ll? . . . . . smyku, jak się nam robota pali uśmiecha się ob, l\lanceu·iczowa nowy rok szkolny. Kiedy się fo 

Podnosi Jurek głow~ i_ w1dz1 m1 w ręku? Dlatego też prosimy, z Jfomitetu Rod7jciełskiego. wszystko sł~isz~T.. to człowiek aż 
lą„ pyzatą gębę przyJaciela, Ge~- abyście nam nie przemkadzali.:; Uroczystość, ,iakie.i dgdy dotąd się te~o t września doczekać z nie 
ka Olejnika, zwanego popularme • * 11 • nie b;rło. W~·jątkowo odświętne cierpliwości nie może:.; 
„Zajęczym Pyszczkiem" .. Opowia- Genek ciągnie za sobą przy ja- rozpoczęcie roku szkolnego. I „Zajęczy Pyszczek" rozjaśnia 
da Jurek Genkowi 0 sw0tm zmar- ciela. - Ja wiem, proszę pani - wo prz~'jemnym uśmiechem swoją mi 
twieniu, a „Zajęczy Pyszczek" - - Patrz, Jurek, kto tam stoi ła „Zajęczy Pyszczek" - kino bę łą pyzatą gębulę, 
w śmiech: na podwórzu? dzie dla wszystkich uczniów! 

- A kiedyś ty, bracie, wrócił 
Et. 

Spotkanie nastąpiło nieoczeki­
wanie. Maciuś najspokojniej je­
chał koleją z obozu do m iasteczka 
po zakupy. W wagonie było bar­
dzo wesoło. Jeden z pasażerów 
naśladował głosy ptaków. co 
budziło szalony zachwyt Maciusia, 
inny grał na harmonii, a wszyscy 
jadący niebardzo składnie śp ' e­
wali - ,,Rozszumiały si ę wierz­
by ... ". I nagle ... zamiast wierzb, 
rozszumiał się Maciuś, krzyknął 
tak przeraźliwie że wszyscy ur­
wali w pół słowa pin~enkę, a po 
chwili wybuchnęli takim śm'e­
chem, że aż szyby w oknach za­
brzęczały. Maciuś wyprawiał po 
wagonie dzikie skoki, machając 
rozpaczliwie rękami. a u spode­
nek wisiał, uczepiony potężnymi 
kleszczami, brunatny, wielki rak. 
Wylazł z grubej teczki jeszcze 
grubszego pana i powędrował na 
ławce aż do maciuslowych spode 
nek. Po chwili gruby pan odcze­
pU upartego raka i spowrotem 
wsadził do teczki gdzie było dużo 
raków. 
Maciuś roztarł sobie poszczypa 

ne miejsce i zaczął się ciekawie 
wypytywać grube~o pąna o nie­
grzecznego raka: dlaczego chodzi 
tyłem, a dlaczego w zupie jest 
czerwony, a skąd wiezie tyle ra­
ków? Maciuś zdziwił się niemało, 
kiedy dowiedział się, że raki są 
niedaleko ich obozu. w rzece, któ 
ra kręci tam kilkoma łukami 
wśród wysokich i rozłożystych 
drzew. 

Maciusia bardzo zainteresował 
połów raków. Gruby pan przy­
rzekł, że na następny połów za­
bierze go z sobą. 

Tego dnia Maciuś zrobił w obo 

do Łodzi? 
- No, wc-toraj - odpowiafla 

Nowak. - Ale co t-0 ma do rze· 
rzy? --......-- Albatros ton l·e ' --==-..................... 

- Ma - oświadcw, krótko i 
stanowczo Olejnik. - Bo dlatego 
nic nie wic!!>z, co się w naszym 
mieście dzieje. 

- Co takiego, mój złoty „Za­
jęczy Pyszczku"? 

- E, co tam dużo gadać - u­
śmiecha się Genek. - „~·koczm:r" 
do tramwaju, sam zobacz~sz ! 

... • * 

Jeszcze uie Wysiedli z tramwa 
ju, kiedy QJejnik szar1mąl za 

ręlcaw pr-tyjaciela, wołając: 
- Patrz, ,Jurek - nasza. buda! 
Spogląda Jurek, a tu niespo­

dzianka: budynku szlrnły nie wi­
dać. "tJk.ryty Jl<ld rusztowaniem, 
na którym uwijają się jacyś lu­
dzie. 

- Rozbierają naszą szkołę! -
zawolał z rozpaczą. 

- Przeciwnie: ubierają ją! -
odparł wesoło Olejnik. - Cliodź 
my tam, sam się przekonasz. 

Ano, neczywiście, patrzy Jurek 
i oczom nie ·wierzy: pod clot;s·kiem 
„.czarodziejskiej" dłoni murarzy 
znika-5'ł dziury w murze, front 
szkoły polu·ywa się t~•nkiem. Bu­
dynek nib~· ten sam, a - nie tt.>n 
sam. 

A wewnątrz gmachu: uwijają się 
malarze z kubłami i pendzlami, 

- Nic kręćcie sie, chłopcy -
zwrae.a uwagę jeclen z nich. -
Możemy was zaclllapać,. a pofem 
w clomu - skóra będzie w roho­
cie ! 

Do kolacji brakowała jeszcze peł 
na godzina. Słońce przypiekało z 
nad wysokich wierzchołków pobli­
skiego lasu. Gorąco dokucrz:ało 

wszystkim. Chłopcy całą grupą po 
szli ochłodzić się kąpielą w jezio­
rze. Z namiotu wyjrzał chłopak z 
rozczochraną czupryną, szybko 
obejrzał się w około i kr.zyknął w 
stronę drugiego namiotu - He­
niek, gotowe! Po chwili z drugiego 
namiotu wyskJczył chłopak w 
krótkich spodenkach i marynar­
skiej blm~ie z długim kijem w ręku 
- Możemy iłć ! - odpowiedizial i 
ruszył wąską ścieżka za namiotem 
do widniejących w dali szuwarów! 
Za nim pobiegł baryłkowaty ólon­
dynek z dwoma deseczkami pod 
pachą. Przed szuwarami zatrzyma­
li się i podejrzliwie spojrzeli za 
siebie. - Nikt nie widzi - mruk­
nął ten w marynarskej bluzie. Phi! 
Ale zrobią oczy, jak lias zobac:zą 
- krztusił się rz radości grubas. 

- Cicho Stasiek, lepiej bierz się 
do roboty - upominał go poważ­
nym głosem kolega. Zniknęli obaj 
w wysokich szuwarach. tylko 
wierzchołki lekko się chwiały, 
znacząc drogę, którą brnęli. Po 
chwili wyszli na małą polankę. 
otoczoną· z trzech strcn wodą, w 
której przeglądało się wielkie, roz 
łożyste drzewo. lekko pochylone 
nad brrzegiem. Obok grubeg-o pnia. 
leżnia w zielonej trawie łódka. N a 

ciemnym, brunatnym od starości 
poszyciu widniały jasne plamy no­
wycł:. deseczek, a na mocno zadar­
tym dziobie błyszczały świeżością 
literki: „Alb&tros". Obaj przyja­
ciele - Heniek i Stasiek w~ICią­
gnęli przed paroma dniami z szu­
warów stary wrak łódki i w naj­
większej tajemnicy przed całym 
obozem postanowili ją odremonto­
wać. Dzisiaj zrobili wiosło i z ca­
łym l!rlykiem wypłyną na jezioro. 
Dopiero koledzy zrobią oczy, jak 
zobaczą iclt W łódce, W ~Cll. W!n-: 
snym „Albatrosie" ! Przeci~i cały 
obóz marzy o łódce, a oni mają tu­
taj na ,.swojej'' polance ,.Po"d 
wierzbą" swojego .,Albatrosa"! 

Hejjj ! Oop ! - Na podłożonych 
okrąglakach „Albatros" zjechał do 
wody, jak okręt z prawdziwej stocz 
ni. Wprawdzie łódka zaraz przechy 
liła się nieco na bok i na dnie poka­
zała się woda, jednak na to chłop­
cy nic zwracali uwagi. - Drob­
no::lka - mają przecież z sobą 

menażkę, to jeden będzie wy'.:wał, 
zamiast siedzieć bezczynnie, bo ma 
ją tylko jedno wiosło. - Załoga 
na 111kład - zakomenderował 
wzruszonym głosem Heniek i obaj 
weszli do łódki. Ale •. Albatros" 
nie życzył sobie takiego obciąże­
nia. Zaczął przechylać się to na 
jedną. to na drugą stronę. a kie­
dy załoga wytrzymała to pierwsze 

kiwanie, uc·~epiona kurczowo burty 
łódki. ta zaczęła od spodu nabie­
rać wody. Było jej najpierw trochę 
na dnie, potem sięgała już kostek. 

Ale Heniek teraz już ,,Albatro­
sa" nie opuści - Stasiek wybieraj 
wodę, ja wiosłuję - krzyknął -
Jak deski napęcznieją w wodzie, to 
i ciec przestanie. I zaczął rozgar­
niać wiosłami wodę . to z jed­
nej, to znów z drugiej strony bur­
ty. 

Jidl}e~ ~-.A.lłłab19~a" obłaskawić 
było tru.fno. Kiwanie wzmogło się, 

1; • 1-l"eniek, czerwony z wysił-
ku, zaczął coraz mocniej machać 
wiosłami, bryzgając wokół wodą. 
..Albatros" niepokojąco pochylił 

dziób, nurzając go coraz głębiej w 
falach. Heniek już opadał z sił, 
ale nie chciał oddać wioseł Staśko 
wi. :Musi dopłynać rl0 chłopców. 
Jeszcze tylko wypłynie zza tego 
zakrętu i już będzie przy kąpią­
cych się koleg-ach. Stasiek też co 
chwila ocierał pot z czoła. bez 
przerwy wylewając wodę za burtę, 
a sięgała już do połowy łydek„. 

Władek! - krzyknął Jędrek. 
patrz! Tam, za zakrętem! Łódka! 
Jak mamę kQcham - To Heniek i 
Stasiek! - Chłopcy. płyniemy do 
nich! I cała gromada. wzbijając 
fontanny wody. prychając i burząc 
na połowie ieziora spokojną po­
wierzchnię. popłynęła w kierunku 

zauważonej przez Jędrka łódki. 
Płynęli na wyścigi. kto pierwszy. 
„Albatros" tonie! Krzyk był tak 
przeraźliwy i donośny, że mimo 
plusku i szumu wody usłyszeli go 
wszyscy płynący, Jędrek podniosł 

głowę i... łódki już nie zobaczył, 
tylko na wodzie kołysały się dwie 
głowy, wydające przerażliwe 
okrzyki. Kiedy wszyscy dopłynęli 
do brzegu, trzeba było obdzieljć 
obu członków załogi ,.Albatrosa" 
paroma kuksańcami, zanim opo­
wiedzieli sw9ją, trage-di . Byli nie­
pocieszeni. 

- Chcieliśmy wam zrobić nie­
spodtziankę„ a tutaj. za tYłll za­
krętem, jak nie lunie do środka 
woda! Po paru sekundach naszego 
,.Albatrosa" już nie było - koń­
czy żałośnie Stasiek. 

- N o chłopcy, chcieliście nam 
zrobić niespodziankę, to ja wam 
się odwzajemnię! Oczy wszystkich 
zwróciły się na drużynowego. Ten 
przez chwilę się uśmiechał, po­
wi~k~zał .ieszcze ciekawość chłop­
oów. a potem wypalił: Pojutrze do 
staniemy na przeciąg całego czasu 
przebywania w obozie dwie łódki z 
tutejszego mHjątlm pańsb\•owcgo. 

Ostatnie słowa drużynowego za­
głuszył gromki okrzyk radości. Na 
wet Stasiek i Heniek rozruszali się 
po stracie swego starego „Albatro 
sa". 

zie sensację! - Idę na połów ra­
ków. - Każdy chciał iść z Maciu­
siem. - Przec! eż to pachniało 
przygodą! - Połów raków! NOC!\ 
w rzece , pod brzegiem łowić ra­
ki z takimi potężnymi kleszczami! 

Kiedy drużynowy zgod~ł s'.ę, 
Żf:! cała drużyna pójdzie na połów, 
chłopcy wrzasnęli z uciechy tak 
głośno, że echo długo, dług') kola 
tało gdzieś w głębi lasów. Kiedy 
już słońce opadło za ciemną ścia 
nę lasu i nami.otv skryły się~· 7.ą 
padającym mroku, z obozu wy­
sunął się długi szereg postaci. To 
chłopcy szli na połów raków. Ma 
ciuś wyciągał nogi w długim kro 
ku, podążając za grubym panem. 
Wysoko nad głową trzymał smol 
ną szczapę drzewa, kióra oswie­
t!ałn wkrąg pnie drzew, krzewy 
i sitowie, pryskając co chwila 
żółtymi iskierkami w niebieskie, 
ciemn·iejące niebo. Jeszcze kilku 
chłopców niesie zapalone luczy~ 
wa. 

Rzeka w nocy, przy blasku plo 
mieni, wygląda zupełnie inacze.i, 
nii w dzień. Jest jakaś obca, nie 
pokojąca, a jednocześnie pełna u­
roku w kręgu migotliwych świa­
tełek odbijających się od lekko 
pomarszczonej powierzchni wody. 
Gruby pan objaśnia chłopcom śpO 
sób połowu. Chłopcy są przeję­
ci. Wchodzą szeregiem do rzeki. 

Woda chluszcze pod stopami , s"i ę 
ga kolan. Jedni z łuczywami okrą 
żają cypel wybrzeża porośnięty 
wielkimi drzewami. Pod nimi 
\Vśród plątaniny korzeni mają być 
raki. Światło z łuczywa ma je 
„przyciągać" - jak mówi gruby 
pan. Druga grupa, wewnątrz sze 
regu, ma chwytać raki i umiesz­
czać je w koszach. Co za eimicjal 
Ręka błądzi w wodzie, dotyka ko 
rzeni drzew. Są oślizgłe i nie­
przyjemne. Brr! Jest! - Chłopcy 
nie mogą się powstrzymać od o­
krzyku na widok grubego pana, 
który p'.erwszy wyciąga z wody 
lśniącego w blasku łuczywa raka, 
który napróżno tnie powietrze 
swymi potężnymi kleszczami. Rę 
ka uchwyciła go wprawnie poni­
żej łba i szybko wrzuciła na dno 
kosza. Po kilkunastu minutach 
na dnie kosz.a poruszai. się 1uz 
niezdarnie sporo raków. Polów 
zapowiadał się obfic!e. 
Maciuś brodził schylony tuż 

nad wodą. Blask pochodni odbi­
jał się od wody i nic nie mógł zo 
baczyć. Jakoś raki mu nie wy­
chodziły. Zabrnął pod brzeg i 
wolno, ostroźnie zaczął szukać 

wśród korzeni. Maciuś z wraże­
nia się spocił, ale wytrwale szu­
kał głębiej, aż znalazł, tylko o9-
wrotnie: rak znalazł rękę Maciu­
sia przyczepił się potężnymi klesi: 
czami do palca. Maciuś tym ra­
zem zniósł bohatersko ten atak i 
z triumfującą miną wyciągnął s\ve 
go pierwszego złóśliwego raka. 
Łuczywa już się dopalały, kie­

dy chłopcy wynieśli na brzeg 
ciężkie kosze. 

W wodzie przeglądały się już 
tylko gwiazdy. 

W stronę obozu ruszył szereg 
chłopców sytych wrażeń z nocne­
go połowu raków. A Maciuś roz 
cierał po kolei obolałe palce i 1i• 
czył z dumą złowione raki. Połów 
był obf'ty, b~dzie jutro smaczna 
zupa rakowa. 
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Nie zdążyła jednak domalować Dzieci parsknęły śmiechem. ••••••••••••••••11•••••••••••••••• brała swoją tekę i prędko wyszła - No, jak się czujesz, Morozo-
portretu nowej nauczycielki. uczycSi'eia1kdaaj_-t0uś5m1.ęieczh0~ęałcazys.ięNra1~ : L. Pantelejew Tłum. Hefena Bobińska : z klasy. Nową otoczono ze wszy-· wa? 
Drzwi się otwor.zyły i na progu u • stkich stron. Zaczęto ją potrząsać, - Dobrze - bąknęła no\\·a. 
zjawiła się ta, o której mówiła:- stępnaJ. aBarynowa. •: N o WA:.• uspokajać. Ktoś wyb:egl na kory- - Może jednak poszłabyś le-
w samej rzeczy młodziutka, nie- tarz po wodę. I kiedy dzwoniąc piej do domu? 
bieskooka ze złocistymi warkoc7..a - A 'tobie jak na imię? zębami o brzeg blaszanego kubka - Nie - odpo\\'iedziała Moro-
mi, owiniętymi wokół głowy jak Barynowa powiedziała, że jej na • • Wala wypiła k ilka łyków, uspo- zowa i odwróda się. 
wianek. imię Tamara, że mieszka w sąsied : (Ciąg dalszy) : koiła się trochę i nawet powie- Więcej w ciągu tego dnia na-

Dzieci wstały na powitanie i w nim domu. że mama jest bufeto- - działa „dziękuję" temu, co jej uczycielka nie zwracała się do 
ciszy, jaka nastąpiła, rozległ si,ę wą. a ojciec umarł, kiedy była je • • • • • • • • • • • • •• • • • • • • • • • • • • • • • • • • •· przyniósł wodę. niej i nie wywoływała Morozowej 
głośny szept którejś z dziewczy- szcze malutka. - Ach, tak - powiedziała nau zadrżały usta, upadła na pulpit - Morozowa? Co ty? Co ci to? ani z rosyjskiego, ani z arytme-
nek: Podczas gdy to opowiadała. Wo czycielka. i rozpłakała się głośno, na całą _ pytano dokoła. tyki. Dzieci też zostawiły ją w 

,.Och naprawdę, jaka śliczna"! lodia Bessonow niecierpliwie krę- - Elizaweto Iwanowna! - za- klasę. Dzieci zerwały się z miejsc. Nowa nie odpowiadała. Szlo- spokoju. Ostatecznie, co tu takiego 
Nauczycielka uśmiechnęła się 1e cił się w ławce. Wiedział. że na- wołał Wołodia Bessonow podno- - Co ci to? Wala! Morozowa! chała, łykała łzy. niezwykłego. że mała dziewczyn-

ciutko, podeszla do swego stolika stępne nazwisko jest jego i nie sząc rękę. - zawołała nauczycielka. ka rozpłakała się na lekcji? Po 
1• kładąc tekę pow1"edz1'ała·. mógł się J0UŻ dodczekać. Ledwie - Co takiego? - spytała na- Nowa nie odpowiedziała. Ukry - Ale co ci jest? - n ie ustępo-

'"ały d · · t · ł k prostu zapomniano o nieJ·. Tylko · ·' w· ś · nauczvc1'elkn wywołała J·ego nazwi· ·elk ł t ł · h k h · • z1ec1, o aczaJąc aw ę ze - Witajcie, dzieci. ięc wy cie .... uczyc1 a. a warz w z ozonyc rę ac i tk' h t Liza Kumaczowa pytała co chwila 
tacy? A nwi• mówiono, żeście je sko. Wołodia już zerwał się i za- - Eliza weto Iwanowna, t:1 usilnie starała się zahamować łzy, wszys ic s ron. nową, jak s:ę czuje, a ta albo mó-
szcze m~R ~iadajcie, proszę. terkotał: dziewczynka jest nowa. Nazywa ale choć starała sie, choć zaciska- - Odejdźc:e - odciągała ich wiła po cichu „dziękuję", albo n'c 

Dzieci usiadły. Nauczycielka - Nazywam się Wołodia. Mam się Morozowa. Ja p '.erwszy ją ła zęby - łzy wciąż płynęły i Liza Kumaczowa. - Jak wam ni~ odpowiadała, tylko kiwała 
przeszła wzdłuż ławek, zatrzymab jedenaście lat. Mój ojciec j~st fry dziś zobaczyłem. płynęły i dziewczynka płakała co nie wstyd. N '.e wiadomo. Może głową. 
się, znowu się uśmiechnęła i po- zjerem. Mam psa Tuzika. - Tak, tak - odrzekła Eliza- raz głośniej, coraz rozpaczliwiej. ktoś jej umarł.· Jako tako dosiedziała do końca 
wiedziała: - Cichv ... cichf1 .. : - uśmiech weta Iwanowna. - Jużeśmy o Nauczyc:elka zbliżyła się i poło- Słowa te podziałały na dzieci i ledw:e zadźwięczał ostatni dzwo 

- Cóż, trzeba się zapoznać. Ja nęła się nauczycielka. - Dobrze, tym słyszeli. Cóż, Morozowa, opo żyła jej dłoń na ramieniu. i na nową. Nowa znowu upadła nek, zebrała spiesznie swoje książ 
nazywam Si? Elizaweta Iwanow- siadaj - wystarczy. O Tuziku wiedz o sobie swoim nowym ko- - No, Morozowa - prosiła - twarzą na pulpit i jeszcze głośniej ki i kajety, zaciągnęła je rzemy-
na. a wy? opowiesJ: mi później, inaczej nie legom. dziecko drogie, uspokój s:ę. się rozpłakała, a dzieci zmieszały kiem i wyb:egła z klasy. Przy 

Dzieci zaśmiały się. Nauczyciel- zdążę zapoznać się z twoimi kole Nowa westchnęła ciężko i spoj- - Elizaweto Iwanowna, a może się, zamilkły i stopniowo rozeszły w:eszadłach postukując numer-
ka podeszła do stołu i otworzyła gami. rzała gdzieś w bok. w kąt klasy. ona chora? spytała Liza Kuma- s: ę. kiem 0 kontuar stał już Wołodia 
dziennik. Tak stopniowo. według alfahe- - Nazywam się Wala - zaczę- czowa. Gdy po dzwonku Elizaweta Iwa Bessonow. 

- O, jak was tu dużo! Cóż trze tu wywołała pół klasy. Przyszła la. - Wn€t będę miała 12 lat. - Nie - odrzekła nauczyciel- nowna znowu zjawiła się w kla- _ Czy wiecie _ opowiadał do-
ba się jednak zapoznać. Antono- wreszcie kolej na nową. Urodziłam się w Kijowie i przez ka. s :e, Morozowa już nie płakała. Od zorczyni _ w naszej klas:e jest 
wa - która to? - Morozowa! - wywołała nau cały czas tam mieszkałam z tatu- Liza spojrzała na nią i zobaczy- czasu do czasu tylko pociągała no nowa. Nazywa się Morozowa. 

- Ja - odrzekła Wiera Anto- czycielka. • siem i z mamą. A potem... ła, że nauczyc:elka przygryzła sem, ściskając w garści swoją ma- Przyjechała :; Ukra~ny. Tal\:a b:a-
nowa i wstała. Ze wszystkich stron zakrzycza- Zająknęła się i zupełnie cicho, wargę, że oczy jej s ' ę zamgliły i lutką, zupełnie przemokłą chus- łowłosa... o, to właśnie ona _ 

- Opowiedz mi coś o sopie - no: samym ruchem warg dokończyła: że oddycha prędko. teczkę. Nauczyc:elka nic jej już powiedział ujrzawszy Morozową. 
powiedziała nauczycielka, siadając - To nowa! Eliza weto Iwanow - A potem mój tatuś... - Morozowa - nie trzeba - więcej nie mówiła i przystąpiła Spojrzał na dziewczynkę, zmarsz-
przy stoliku. - Jak ci na imię? ria, ona jest nowa! Ona dziś dv- Coś przeszkadzało jej mówić. powiedziała i pogładziła nową po od razu do lekcji. Razem z całą czył nos i zawołał: 
Kto są twoi rodzice? Gdzie miesz piero pierwszy raz. Nauczycielka wyszła zza stołu. głowie. klasą nowa pisała dyktando. Zbie Có · ł 
kasz? Jak się uczysz? Nauczycielka uważnie spojrzała - Dobrze. Morozowa - powie- W tej chwili za drzwiami za- rając kajety Elizaweta Iwanow•ia udało sięz, p_anno P a~?aJ- _ndic 
I - Uczę się : .: tak sobie;:~ c 1- na drobną. szczupłą dziewczynkę, działa. - Dość-. Później opowiesz. dźwięczał dzwonek. Nauczycielka zatrzymała s~ę obok J. eJ· ławki i nak nierwmsznvie przhegdon:c. ?a Je -
brze - DOW1°edz1"ala W1"era. ktńri:i UT.~tnłi:i ur ""'";„; IAWl'O Ale i"uz' było za po' zn' o. No\"eJ· . . d . ' ł wvc o zę, co. 

~ ~ ·• nie pow1e ziawszy am s owa za-. niezbyt 2łośno spytała: ' d ) 
' . c, n. 
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- czas nauki! ~ Po wakacjach 
1

Dzieci powracają 
30 sierpnia do ----- z kolonii i wczasów 

Uwaga, ZAM Powcy 
z Politechniki Lódzkiej 

Już tylko jeden dzień dz ieli młodzież od początku roku s~kolnego 

Dnia 2 września br. o godz. 18 
w lokalu stołówki BI' Stud. PL. 
Gdońska Nr 155 odbędzie się zeb;a 
nie organizacyjne w ;;.prawie budo­
wy Domów Akademickich. 
Obecność członków obow:ązko­

wa. 

Egzaminy na Wydziale 
Prawa U. L. 

„Pociąg pośpieszrw z Kudowy-Zdro 
ju wejdz"e zo chwilę na tor p·erw 
szy p rzy peronie pierwszym! Proszę 
odsunąć się od toru„." - pada zo· 
powiedź przez głośniki stacyjne. 

Na dworcu mnóstwo ludzi. Jednak 
w'ększość z nich to nie są wyjeżdża· 
j ący. Oczeki.;ją no kogoś, na krew­
nych lub z11ajornych, powracajqcyc'1 
z wczasów, o już nojw7ęcej widać 
mafek, które pragną ;:iowitoć swe oo· 
ciechy, przybywające z koloni i i o­
bozów letnir:h. 

Wreszcie sapiąc ciężko nadj0i:dżo 
pociąg. Od razu na p;ronie staje si~ 
gwarno i tłoczno. Padają radosne 
słowo powitań, rozbrzmiewają śmie­
chy, opowiadania o tym, jak to było 
no wczasoch. 

Ro jnie z wagonów wysypują się 
dzieci. Roześrn'ane, opalone wngt 
wpadają już w objęcia oczekujący..:„ 
motek. 

Egzaminy pisemne na Wydz:ale 
Prawa Un:wersyteiu Łódzkiego od­
będą się w dniu l wrze~nla - jak 
następuje: r grupa kandydatów od 
nr. 1 do 150 - o godz. 9 -- Kopern! 
ka 55 - parter. II grupa kandyda­
tów od nr. 151 do 300 - o godz. 15 
- Koi:>ernika 55 - parter. III gru­
pa kandydatów od nr. 301 do 450 -
o godz. 9 - Trau~utta 12. Centr. 
Sr.koła ZZ. IV grupa kandydatów 
od nr. 451 do 398 - o godz. 15 -
Traugutta 12. Centr. Szkoła ZZ. 

Podział kandydatów na grupy eę- - W Dusznikach było cudowne -
dzie wywieszony w szafce ogłoszeń I opowiada 9-letni Bogdan Kwiatkow­
Wydz:ału Prawa przy ul. Lindleya, ski - i prawd~ powiedziawszy, to 
poczynając od dnia 30 sicrpn:a. iroche nam było ża' wracać - doda 

Dopelnien e obowiązku szkolnego 

je z westchr·ieniem - takie śliczne • Na dworzec zajeżdża następny p~­
góry i losy! ciąg. Znów wysiadają dzieci, zn.Jw 

- A •u iuż po jutrze do szkoły -- sychać powitania i gwar. 
dorzuca je:;o ko lego, 13-ietni Stasio Z co/ego kroju, z kolonii i obozów 
Leśniak. wracają dzieci do szi<oły. W oczach 

- A ja się cieszę, że już idę do mają jeszcze obroz górskich szczy· 
szkoły - mów· malut<o Basia z ko· tów, morza, jezior, słońca, wspomi· 
iorowymi wstążeczkami w warko- •1oiq z leciutką nutką żalu, że radosny 
czach. - Nci koloniach by!o przy- okres wakacyjny już się skończył. 
jemnie, ale stęskniłam się trochę za Za dwo dni zas:ądą do nauki w 
nauką. czys;ych, ,,yremontowonych podczas 

10-letńi Andrzejek Krydo przebywci! wokacji - klasach. Będą się uczyć 
no wakacjach wraz z mamusią. No pilnie, by zdobyć jak najwięcej wie· 
zapytanie, czy mu nie szkoda, że !et- dzy o życiu, o świecie i stać się po· 
nie ferie już się skończyły, odpowi::i- żytecznyrri, światłymi czł.onkam1 sp::>-
da z powagą: lsczer1stwa. 

- Wakacje były dobre, ale s::::oto 
eż jest dobra i przyjemna. 
-Można by opowiadać godzinami 

o tym, jak cudownie było no wakac­
iach, ole w gruncie r:z:eczy dobrze 
jest wracać do szkoły - mówi Ha­
lina Wejman, licealistka .- Zwłasz­
cza, że w tym roku czeko nas ma· 
tura. · 
Niep rzerwaną falą przepływajq 

S. Wąsak. 

Wieczór dyskusyjny 
Dnia 30 sierpnia r. b. godzina l!I 

w lokalu własnyl'n Stowarzyszenia 
Inżynierów : Techników Przemysłu 
Włókienniczego ul. Piotrkowska Nr 
135 odbędzie się Wieczór Dyskusyj­
ny n. t.: „Premiowaffie za jakość w 
Przemyśle Włókienniczym". przez dworzec dzieci i dorośli. Do­

rośli patrzą uważnie na swe pocie­
chy. Dobrze wygląda;ą malcy! O pa· 
lili s i ę no tych koloniach, poprawili. . Uwaga, dzr eci ze sz~otv Nr 10& 

- Mamusiu! Mnie przybyła cztery 
kilo! - chwar się jakiś chłopczyk. 

- A ja .nie mogę sobie po pro5tu 

Nasi 
. 

zwraca1q uwagę ... 
Miesiącami bez wody 

Rozpaczli") li•I w sprawir hraku \1ody w pose8ji nr 17 przy ul. Jarat!I 
nrde•łali nam lokatony l<'i:o domu. Pi zą oni: „Już od kilku miesięcy 
rł'ptrujr :-ię zepsuty nrntor, a po<eEjR nasza, licząca prze•zło 50 lokali, po­
zo.•taj t" "riaż bf'z w och-. l'-.i lknkrotnie :r.wracali~my liif w tej spraw ie do roz· 
111aitHh "iacl1., air, j~k dol) rh('zas, hez rezultatu. Zmuszf'ni je;.t6my brać 
"od; ze 'tmlni mirj~kicj, znajdująrcj •ię przy zhiegu ulic ~ ~chodnit'j i Ja· 
rar1~. Jednakże woda U) wa tam wydawana tylko w południe. Czło,, iek sa· 
1110111) i prr.cujii<'Y nie jrst w lani!' na ten ens opnócić miej~ca pracy, by 
u drr :<ię po "odę. W tr;rn rodzaju W) pad kach lokatorzy naozego domu zmu· 
ozrni •li „kupowal'" \\odę 11 clozor"ów •u•iednich domów„.1

' 

Cz" Zarząd Miejski - 1ryd::.i11I wodociągów i kmwlizacji. nir mógłby prziy. 
110 i11111i<'j dostos01r11ć god:in 1tytl111rnnia trndy ze studni mipjsl;i"j do możli· 
1aJ<'i l11dzi prac,? Za11iedl>u1qc{< slt'r ubou·ią=ld admi11istrncjn domu pn;y 
ul. J11rac=a 1 ;, 11· 1.-tórym pr:r: hilla1 mi<>.~ięcy motor 11ozo~tajc niec:nwy, wm11a 
;;11stać najryclifoj przytrnlmw do porządkii. 

• 
Arogancki administrator 

,,Mieszkam w domu przy ul. Kili1lskif'go 136-138" - pisu ob. Feliks No­
wak W roku bieżącym "ohko Pobkie przekazało dom na~z Pań~twowej 
(.„utrali Prz<·my>łu Skórzanrgo, z którrj ramienia domem tym administruje 
oh łil'nke, prO\\ ad7ąr jf'r111orze . .:11ir k>iQżkr meldunkową. :'<.if',lcty jed11ak, 
oh. lJ;ukf' nie chce ·podpi•y\\ai· ża1l11y1·h nil'diędnyt"h czę,ln formularzy, na 
któn eh fllll>i "ifłni f'Ć pierzę<' mclrlu11kowa po,r•ji, jak ua pn)·kłncl po~wiadczeń 
1a111ie,zkania kart na za•ilki roclzinn<' itp. Odnosi ,ję przy tym rlo lokatorów 
w spo,óh ar:i!!anrki. W) my .:łając im w orcl) 11arny spo~óh. Zapyt11j1~ czy takie 
(.O>tfpo" ani!' je•! •lu,znc 't'. , , . 

Komunikat W-ydziału Oświaty wyobrazić, że jestem nareszcie w Ło­
dzi. Wydaje mi się, że gdy się jutro 

Wyciz eł Oświaty podaje do wiodo ci i otrzymaria skierowania do naj· -ano obudzę, znów zobaczę póry ! 

Dzieci z chóru szkolnego szkoły 

Nr 10& przy ul. Gdańskiej 90. powin I 
ny się zgłosić do ~zkoły w dniu 31 
s:erpn!a o godz. 15. 

Spod:i1>mm1y .•ir. że Cl'ntrnl11)· Zar:qd Przemy.~łu Slwr::mtr{(O, ktory ~est 
prmmym 11~_,tlf0r111ih-ie111 post>~ji, :airrtere.mje się 11ie31m1ie1111Ym postępolt'amem 

1uh1ini.<tratorn i pouc:y gn, na c:~·m poll'%fljq je{(o ohoRiq::ki. 

rności, iż no skutek zarządzenia Mini blizszei szkoły. a• ' • • , 
~tro Oświaty w nadchodzącym rNu Dzieci urodzone w 1943 roku i mlad Komunikat 1ura muszq oprozn1c 
szkolnym będo podleg:iły obowiązko . b _, . b Baczność, cz:łonko\vie związku • 
wi szkolnemu dzieci urodzone w la- sze n e ę·Jq przy1rnowone w ieżą- za1mowane 

d k Weteranów Powstań śląskich! 
tach 1942-1936, czyli ~zioc• w wieku cym roku o sz ół z powodu bra~u W środę 31 sierpn:a b. r. o godz. 
od 7 do 14 lat, przeto r0rlzice i op•e- mieisc. Wszystkie dzieci podlegające 7.30 zbiórka w lokalu przy ul. Piotr Rok czasu na W'1budowan1·e nowych pomieszczeń 

lokale · miesz alne 
kunow:e dzieci u·odzonych w 1942 r„ obow;ązkow szkolnemu zgłoszą s·ę kowfkie.l 92. celem odprowadzen:Ą :J 
którzy nie zap'sali dzieci do sz~ół d h k · t d . 1 sztandaru i delegacji odjeżdżah- k. d · ł · · f ' d I • h 
przed wakacjami i do abecnegu czo 0 ·wyc sz 0 w niu ·go wrze- cych na Kongre~ Połączeniowy w Ultjmatum Zarządu Mieis •ego O 1nsty UC )1 O Z~tC 
su nie otrzymali wezwania do zop:su. ~nio. War.-;zawie. Obecno~ć wszystkich o- z"-rząd \tif-.i-),i. w C<"lu nzy,kania <'C. l'ZY hurlynki czf;rio"o rni,1czonc, nrn~·tj f!Olityki_ na t) m ~dci~ku. po~ 
winni niezwłocznie zgiosić s:ę do Od Wydział Oświa•y ostrzega rodz:. bow:ązkowa. · ,1 ięksu.i ilo•d mic•zkań dla '" iata pra le<·r. nadojącr >ię jcncze do. rrmont_n, t~k1, h.tora " zadnym_ rai1e nie rloj)U5· 

dC;~a.cłeuQOObs,·oęwpiarzz.kyu uSI z'PK0,·0!1t1rekgoow,s:, m1·e'J.es6~; CÓW i opiekunów dzieci, podiegciq· T,an~d. cy, r.organi1011 al w dniu '-rwraj•!.) nt in lytucj<' ló1lzkie " heztro:>kt ~po:ol! r1 do rla)sz<'go _ 1';"~111a trgo Hanu r~ 
~V - ~ t knnfert"n<'k r udziałem r1rzrd,1a\\ il' i cli 11111i<'dbuł) tę pra\\ r i po,zły po 111111 ~·zy: Za_rzqd ."tfw1sJ.·1 U'~ZIC(lł_ ws::ystkr.e 

li P ·1„ ·, ro, cele~ zare1·estrowon1·0 d 7 .•e- cych obowia.zkowi szkolnemu, iż i<to k h · · l · · · 1r1·tvt11c1e do op11s~c•e111a ·~1111oi·-n.ych 
" '" '· "n)'1't · jr instytucji, u11mu1<!C)'C 1 1w nn.1111111<'.1-ze~o oporu. ·'. ·. . • ·M · M~ ~ 

ukrywa dziecko przed zapisaniem do ~ /'!},6__,1_.~ „„f-.L.. .'1U' biura domv i lokale mieszlrnlne. C.r lrin konferencji hylo p1m iodornic Iok.r:h t~ ciągu I roku. W przecmnym 

Nieuprzejmy 
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„Psów i rowerów w.pro\\ adza6 
nie wolno" - wyw:eezka tej tre 
ści widnieje dość często na 
drzwiach wejściowych w:elu u­
rzędów. Nie ma jej jednakże w 
Kuratorium przy ul. Jaracza 11 
i to stało się przed kilku dn:ami 
powodem dość przykrego zajścia 
między Polcia. a ob. St. P„ peł­
n:ącym funkcję portiera w wy­
żej wymienionej instytucji. 

Psa vv-prawdz::e nie posiadamy. 
ale niedawno sprawiłem Polci 
rower na raty. Ucieszyła .iię o­
gromn:e z tego podarunku i je:i.­
d7.i na n iin nawet po zakupy na 
rynek. 

Ostatnio w-padła do nas 11io­
.rtra Polci z prośbą o załatw:enie 
pewnej prawy w Kuratorium. 
Zona moja - istota nadzwyczaj 
UC'l.ynna. zgodziła się i przez to 
w rezult.ac:e naraziła -;ię n~ przy 
krość. 

- Hipolicie. sprowadż m: ro­
wer na dół, jade do K•ira1orium! 
- usłys'Załem. 

Po godzinnej n ieobeeno~ci Pol 
cia wróciła mocno wzburzona. 

- Przyjechałam do Kurato­
rium - zaczęta swe opowiada­
n:e Polcia - i wchodzę z rowe­
rem do bramy, a ;stamtąd do 
portierni. Siedzący tam ~rtier 
na widok roweru odzywa su~ w 
te !iłowa: „Tu z rowerami .nie 
wolno w<:hodzić!'' Więc spytałam 
go grzecznie, gdzie w tak:m ra­
zie mam zo;;taw:ć rower, gdyż 
na ulicy mogą mi go ukraść. Na 
to on odpowiada opryskliwie: 
„Mnie to n ic nie obchudz;, n iech 
ukradną! Ja munę pilnować 
przepisów, jak nie wolno, to ni;! 
wolno". Powiedziałam mu je­
szcze. że nie ma przecież tak'.ej 
wyw:eszki ani w bramie, ani w 
portierni. na co on jui: całkiem 
ordynarnie: .. Niech s:i: pani nie 
wtrąca do nieswoich rzeczy. To 
n'kogo nie pow:nno obchodzić!·' 

- A mnie to obchodzi, bo na­
wet jeśli n ie można wprowadzać 
rowem, to przec:eż jakoś po 
ludzku i grzecznie dałoby się l'> 
zalatw:ć!;' - zakończy ła z gory­
czą Polcia. 

Ja tez oczyw;ście uznaj~. że 
przepi · ów trzeba prz.estrzegać. 
ale przepi! przepisem. a 
uprr.ejmość nigdy nie zawadz:. 

Hipolit Smutny. 

szkoły lub usiłuje przez wybiegi uwol 'tj --7-~1,y ..,- Z jednej otrony lokalf' te 11ie •ą przy. 11ir- o ro7poczęciu przi-z Zaną1I Mi<'j,J,.i ra;:ae lnura br~ pr:tnoszone [r:.y1"JJ 

nić ie od uczęszczania do szkoły, ule sto~o"ane <Io potrzeb hiurow)ch i u- ~0" 0 do ~~ra~ow, :brulou;(lltyc. przez 
Dz:siejszej nocy dyżurują nastę- trudniają normalny tok pracy, z dru- p b h d Znr:qd Mie13fci. . . . . 

go na mocy obowiązujących ustaw pujące apteki: . gie.i zaś - jeot 11irdopnnczalne, aby rogram o c o u Prezy_dent J,od~· tqw. Mana~!. ll~Ut?T 
szkolnych karze aresztu do 5-ciu dni w oki-el!ie „Jodu mie~r.kauiowr„„o w na zapew.~ł. ~bran}ch p_r~ed_ota\1 rei.eh m 

Daszyńskiego 19 Bojarski " z d :'11 k b d ł 
lub grzywnie do 5000 zł., a kto bez Wólczańska 37 _ Cymer, P iotr- ;nm mic1kie pnl'znaczone dla cdów s • l t · t 5t):tu<'J.t, ze arz11. - teJS 1 

. ę ~•e u 8
• 

UZOSOdn'anvch pOWO...lo'w ni.e posyła 111ienka}11ych pomie~zcunia, zajmowaf w1ąta o nic wa ~wiał ich ~·ozy:tklf' pOCZ)llllllta, JlTzyzna 
' :..i kowska 225 - Apteka Społeczna n11 b;urn. zwlasz<·zn, że w ci~„u 5 lat 1ęc odpO\necl_me p_lnce pod budowę no 

d · k I · d k ł I Nr 51. Zgierska 146 - Niewiarow- • „„ h I h h I b 
z1ec o regu amie o sz o y, u ego do•c· b,·lo con.•it na r• •Yninoi•irie odpo· d wy_r . gmac lo_w_ Juro"_Yc , u prey 

ska. Nowotki 12 Pawlukiew:c?., • .„, • <• c ._. • I J b d 
każdorazowo karze aresztu do 2 dni Brzezińska 56 Trawkowska. uiedni~h budrnl.-ór<' biur01.<:yc1i. Jednak W LO Zł < ~1e a.ięc. cz~sc~owo zmszczo_ne . u yn-
lub grzywnie do 2000 zł. Da.browska 24 b - u~eszkowski. zamia•t ;taraf. się o odpowied11ie 11la· db d ki, nadaJące 91~ po oclpowiedr~tm "1' 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Uroczystości o ę q się ~momowa~uMb~~iun~~ W~d 

M d d k k 
' 

h t d ' d • 4 Ś • b n)m jednak v.ypadku nie b~dą tolero 
,d OSOWO s· p· rze oz" no ręcz n1' o' w sz . o·: nyc w o ZI w nau wrze .nta • r •. t\Blle fakty 6atllO\t'dlnego przenoszenia 

~ 
1 

. 1 1 , ·' • ,„ , , „ . W przededniu święta lotniczego, si~ instytucji do innych lokali;'~ Gos-

W dniach , - 8 września r. b. ~i; ;r;~~~~~a~~ic!,~~z~~~~:l~Za~~~ ~~.~:==~~~;~~~al ~~ja
1

t~;~~t~:~~ j<".!t 
strzyk, w którym wezmą udz:ał: Konferencja wczorajs1.a niewątpliwie 

13 SłOJ•Sk z ks1·ąz• kam• -na peryferiach miasta wojsko, m:licja, członkowie Ligi Lot skłoni dyrekcje po zczególnych łód:r;. 
I niczej, ZMP i junacy ,,Służby Pol- kich instytucji przemysłowych i innych 

W dn·ach między 1-ym a 8 wrze· 1 iska kiermaszowe w tych punktach otwarte w godz. od 9--ej do 16-ej. sce". Zbiórka o godzinie 19.30 na do poczynienia odpowiednich starań o 
śnio no terenie Łodzi odbywać si~ b~ miasta, które nie posiada ją w sw·;m „Książka i Wiedzo" oraz _„Czytel· placu Niepodległości - trasa cap- fundu~ze, niezbędne na budownictwo 
dz•e masowa sprzedaż podręczników sąsiedztwie, ani księgarń, oni punktów nik" urządzają w rom'.lch k;ermaszu strzyku przebiegnie ulicą Piotrkow- biuro,\e. To stanowr1.e i >łuszne wy. 
szkolnych. Prócz księgarń, które zoo- sprzedaży irs;ytucji księgorsko-wyda loterię książ~ową . Stoisko ~1ermaszo ska do Placu Wolności, gdz:e nastąpi stąpienie Zarządu l\licjskicgo daje pe· 
potrzone zostaną we wszystkie oo- wniczych. we - loteryjne zostaną. rozrr1eszczone roz-wiązanie pochodu. w11ość, że klasie robotniczej naszego 
frzebne podręczniki - w szeregu Poza tym w niedzielą, 4 września·- tak w śródmieściu jak i no peryfe· W niedzielę 4 września. w dnlu mia~ta w ciągu roku bicźęcego przyb~ 
punktach miasto urządzone zostaną wszystkie księgarnie w Łodzi będą I riach. Swi~ta Lotnictwa, uroczystości l'.J:r.- dr.ie wiele nowych loknłi mieozkalnych. 
ruchome stoisko z książkami . Ogółem poczną s'ię o godzin:e 10-ej n a lotni- (m) 

na terenie Łodzi uruchomionych zosto M• d 1 • • I sku w Lublinku. 
nie 13 stoisk z książkami wyłącznie no 1ęso, wę iny sma ee Punktualnie o godz. 10-ej nastą;)i 
peryferlach m:asta, szczególnie w skok ze spadochronem, co będzie ha-
punktoch odległych od księgarń. W W tygodniu bieżącym od dnio 31 ki konserwowej no ki.;pu jqcego w na· słem zaczęcia pokazów, po czym do-
śródmieściu, gdzie istn'eje rozległa sierpnia do 3 września włącznie zoo· stępujących sklepach spóldzielci:yc'1: konane zostaną akrobacje na samo-
sieć księgarń uspołeczrionych, punk- patrzymy się w mięso, wędliny i smo- Sklep 449 - Leszczowa 2, sklep 447 lotach Lotniczych WarsztaLów Do-
ty sprzedaży nie b„dą orgonizowa- I . d . k' b ' świa.dczalnych typu „Junak" , 
ne. " ee no następu1ące o cin ' onow - Pabianicka 59, skle;:i 448 - Rudz- „Zuch" (ten ostatni to najnowsze o-

tłuszczowych i kuponów kontrolnycli: WD) 
Urządzenia i obsługi stoisk pod•ę· ko 59, sklep 525 - Pabianicka 6, skl-3p siągn:ęcie L . 

ły się następujące instytucje księgar- Bony tłuszczowe z: miesiąca wrześ- 434 - Rzgoy1ska 147, sklep 518 - Od godziny 10.20 zaczną się loty 
sko wydawnicze: nio kot. PR-R: no odckinek 

8
Nr 7 O 

50
0"50 Rzgowska 3501 sklep 250 _ Napiór- szybowcowe z wyciągarki i loty 

„Książka i Wiedza" _ 4 stoiska, kg mięso, no odcine Nr - , Kg szybowca z holownikiem, a o godz. 
· d · k N 16 O 40 l·g kowskiego 38, sklep 524 - PrzęJza l· 1110 lk · t 1 t . Na Bałuckim Rynku, no żubardziu mięso, na o c1ne r - , . , wa a pow:e rzna • amo o ow 

Jul. Limanowskiego 124 naprz. Sz<. wędliny. niano 91, sklep 464 - Armii Czerwo- myśliwskich typu „Jak". 
Podst.), na Stokach, na Karolewie. Kupony kontrolne z: miesiqca wrześ nej 54, sk!ep 5'l2 - Armii Czerwon.~j Ciekaw;e zapowiadające się poka 
Państwowe Zakłady Wydawnictw nia kot. R: no odcinek N r 5 - 0,50 13, sklep 360 - KsiEtŻY Miyn 14, sklep zy wojskowe, akrobacje bo.;vwe .tp. 

Szkolnych - 2 stoiska: no Cho1'no-:h I kg m1"•sa, no odcinek Nr 6 - 0,50 kg KI trwać bę<lą od godziny 11.20 do go-
C R k M " 523 - Stalina 62, sklep 517 - i iń- dziny 12.20. 

d
l zeprwbony. ~ne ), na orysinie (Ru I mięsa, na odcinek "'l r 15 - 0,420 kg skiego 143, sklep 235 - Narutowicza Liga Lotnicza, organizująca ob-

a - a ionic aJ. wędliny, na oacinek N r 14 - O, 5 kg · k cho'd $,v·.·ęta Lotn1·czego otrzymała z 
S 'Id W d o· · t C t I ·k" 19, sklep 184 - Nowot i 61-63, sklep 
po z. Y · sw10 · " zy e n1 1 sma cu. Warszawy samolot pasażerski „Dou-

-2 stoisko: Plot Kościelny, Plac Zwy- I 8 tł , 516 - Narutowicza 73, sklep 440 - glas" specJ'alni'e na urządzen.·e lo-
c:ęstwo . I . ony uszczowe :i . m1es1ąca wrzes· 

„Praso Wojskowa" - 2 stoisko: nia k?t. PR·S: na ?dw1ek Nr 4 - O,~O Pograniczna 51, sklep 352 - Plac Ko- tów pasażersk:ch dla łódzkich przo-
Plac Niepodległości, Zarzew (przy kg m.1~sa, na odcinek Nr 5 - 0,20 «g ścielny 6, sklep 457 - Wo jska Pol- downików pracy. 
zbiegu ul. Napiórkowskiego i Łęczyc. ) wędliny. . . , skiego 40, sklep 435 - Piw.na 49, W godzinach 13.15 - 13.50 nastą-
Państwowy Instytut Wydawniczy w . Kupony kontrolne . z: n11es1ącci wrz.es sklep 433 - Limanowskiego 86, sklap pią pokazy modeli latających, po 

Łodzi - 1 stoisko przed własnym sklo n10 kot. PR : no odcinek Nr 20 - 0,40 247 - Zgierska 183, sklep 285 - il czym na lotnisku odbędzie się zaba 
dem. kg mięsa, 110 odciMk Nr 21 - 0,20 d wa ludowa. urozmaicona występami 

Listopada l O, sklep 62 - Sró miejs~o · 1 · · h rt tó 
„Proso Demokratyczna" - 1 stoisko kg wędliny, na odci• ek N r 19 - 0,25 68, sklep 441 _ Gdańska 72

1 
sklap naJpopu arme.iszyc a ys w scen 

W idzew, ul. Rokicińska kg smalcu. kl łódzkich, która trwać będzie do go-
526 - Kątno 54, s · ep 436 - Fel- dz:ny 21-ej. 

Okręgowa Spółdzielnia Oświato- Nie posiadający bonów tlusz:czo· sztyńskiego 14, sklep 408 - Zaw;szy Wstęp na lotnisko 50 zł.. a dla dzie 
wo - l stoisko Julianów (u\. Zgier- wych i ku~onów kontrolnych zoopo- 26, sklep 533 - Abramowskiego 19. ci do lat 15-tu i wojska 20 zł. 
sko róg ul. Jano). trywać si~ mogą w dniu wolnej sprze 

Poza tym Ligo Kobiet, ZMP. i ZHP. doży, tj. w środę dnio 31 sierpnia, po 
zorganizują we własnym zakres'e sto l puszce konserw lub 0,50 kg szyn-

Udział DRN-ów w uroczystościach 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego 

Udział radnych w uroczystościach dorosłych sprawami młodzieży. 

I rozpoczęcia roku sz~olnego, uspra- Ponadto radni biorący udział w uro 
wnienie reinontów domów robotni· czystościach szkolnych wręczą nieza­
czych, regulowan:e sporów no tle n·e możnej młodzieży kupony, za okazo 
porozumień lokalowych, otoczen'e o- niem k:órych dziatwa orrzyma w ks1ę 
pie~ą młodzieży szkolnej - oto temr.i garniach potrzebne podręczniki i po-­
tyl"wczo rajsz'> eh obrad Dzielnicowej moce naukowe. Będzie to prezent spo 
Rody Narodowej ł.ódż- Pó!noc. łeczeństwo dla niezamożnej uczącej 

Przed rozpoczęciem obrad prezy- się młodzie±y. 
dium DRN przyjęło ślubowanie trzech W dalszym ciągu obrad nastąp iły 
radnych, po czym nastąpiło zatwier· wybory do pięciu komisji : lokalowej, 
dzenie pralokółów z poprzednich po· remontowej, opieki społecznej i zd10 
siedzeń. wio, kontroli społecznej oraz komi.;1i 
Następnie szeroko omawianą była oświatowej. 

sprawa udziału radnych w otwarciu Po omówieniu zoda11 staiących 
roku szkolnego w poszczególny~h przed członkami ORN przyjęciu 
szkotach północnej dzielnicy Łodzi. wniosków radnych posiedzenie za· 
Postanowiono wvd<:!egować do każ. kończono, oo czym poszczególne ko­
dej szkoły jednego z członków DRN, mis:e zebrały się osobno celem wy· 
który by podkreśli/ łączność spole- brania prezydiów ko•nisji i .:ałotwi~· 
czeństwo ze szkolq I zointeresowonie n10 sprow orgonizocyjnv~ . 

PAR'STWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 5 
w Łodz:i, ul. Wólczańska Nr 219 

zatrudnią,: 

1) KIEROWNIKA Wydzlalu Inwestycji 

2) KSIĘGOWEGO 

3) wykwalifikowanych PR.ACOWNTKOW biurowych 

4) PRZĄDKOW na przędzalnię wózkową 

ł) ROBOTNIKOW niewykwalifikowanych. 

Z9łoszenia o!>obiste do Wydzi 3łu Personalnego w godz" JO - 12. 

l.585-g .-------------__ ... _______________________ , __________________ __ 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 3R 

w Lodzi, ul. Gdańska Nr 80 
zatrudnią natychmia1t: 

1) MAJSTROW na krosna angielskie 

2) TKACZY na krosna angielskie 

3) ROBOTNIKOW nleyYl,walifikowanych. 

Zgłoszenia J)l'ZyJmuje Wydrll\łPersonalny. 1586-g t.l,...., '( ,;.. ... „„„„„„„„„.„„„ ... ________________________ ..:;;.~~-~ 

Prognoza pogody 
WARSZAWA (PAP). - Zachmu­

rumie duże o charakterze zmien­
nym z opadami na północy kraju i 
rozpogodzeniami, zwłaszcza na po­
łudniu : w dzielnicach połudn:owo­
wschodnich. Temperatura maksy­
malna od ok. 27 st. wiatry · słabe, 
przeważnie z kierunków zachod­
nich. 

Ogłoszenia .drobne 
l'v1JESZKANIE 3 pokoje z kuchnią, 
wygody, w śródmieściu - zamienię 
na takie?; z wygodami w okolicy par· 
kowej lub pr7edrnieściu. OfE:rty pod 
„lll" do „!'rusy", Pio~1kowska :55. 

1583 ·g 
7=c::-:u:-:B::-::1-=o:::N70:::-k'."'a_r_t-ę""'R""K..,.. U:-:----K-o-n-in;-s-y: 
wosz Beniamin, Łódź, Próchnika 21. 

7483 

ZGUBIONCJ ka1 tę RKU - Łódź, Po­
lak Eugeniusz, 6 Slerpnió 94. 7481 

ZGUBIONO legitymację kolejową 
Nr 095, wydaną przez W. U. B., ksią· 
żer:zkę tibezpieczelni Społecznej, 
Młynarczyk Zofia, Konstantynów, Lu 
tc.mierska 17. 7480 

ZGUBIONO z11.świadczenie rejestra· 
cji RKU - Skierniewice na nazwisko 
Szymański Antcni, Piotrkowska 31. 

7472 

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
- Łódź-miasto, Wijas Lu!!_wik, Lipo­
wa 48. 7446 

ZGUBIONO legitymację RKU-Skier­
niewice, Nowa„ Józef, wieś Byliny 
Stare, pow. Rawa Mazowiecka. 7477 

SKRADZIONO dokumenty partyzanc 
kie z legitymacją, odcinek zameldo· 
wania, dokumenty z lzhy Rzemieślni­
czej z legitymacją, Berger Henryk. 
r agiewnicka 192. 7477 

ZGUBIONO legitymację PCK, PZPR, 
dowód tożsamości G. G„ kwity wpła· 
ty na Wspólny Dom, 2.000 zł, legity· 
mację służbowa wydaną przez Za­
r1ąd Miejski Łódt. Malinowski Mi­
kołaj, Edwarda 11 7482 
·--- -·~-::-:------~~-

ZGUBIONO legityma cję PPS stałą, 
Bobrzak Władysław, Zgierska 202. 

1474 

MATEMATYKI wyisz:ej (analizy geo­
metrii) udziela doświadczony profe­
sor. Bednauk.a 26 - ll::r "A.54 



~e &m ------..... ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------~~~~------
Z kalendarza li wojny światowe; -
Jak Beck ,,bronił'' 

suwerennojci Polski 
· Z chwilą, gdy aneksja Czechosło- l iż po haniP.bnej zdradzie monacbij· 
wacji stała się faktem i rządy państw j czyków j~<lynym pai1stwem, na któ­
imperialistycznych kolejno oświad· j rego pomoc mogla lic.zvć Polsk;i 
czały, że uznają ten fakt dokonany, przedwrześr.iow<i bYł Zwi;:;zek Ra­
rząd radziecki w nocie z dnia. 18 mar ci;.iecki. prawdziwa osłoja pokoju i 
ca 1939 r. napiętnował zabor Cze- baza p1zeciw hi11erowskiei agresji. Tempo wzrasta 
chosłowacji, dokonany przez Niemcy Jak ustosunkowuje sic; do sprawy tej 
hitlerowskie przy poparciu Anglii i. J'.'Omocy ,.góra" sana cy 1na 7 Beckiem 
r;1ancji jako akt bezprawia, przemo· i Rydzem-Srnigłym M czele? Ano 
r:.y i agresji. \V nocie tej rząd radziec sięgnijmy do dokumentów. 
ki po~kre.ślał również, ~e postępowa- w sierpniu 1939 roku, a więc w 

V 
gert i Clarke. Na stadion im. ge,n. 
Swierczewskiego W"Pada Clarke (A11 
glia), za nim o pół koła Rieged 

et P Poznan, Wrocla'•7 (Francja). z walki na f:rtiszu wycho a - yy dzi zwyc:ęsko Clarke, bowiem, jadą 

I 
cy bez po·wietrza w przedniej gu-

nie N1em1ec stworzyło 1 spotęqowało . . . . 
niebezpieczeństwo grożące pokojowi p!zed:dmu wybuchu "·01ny Anglia 1 

powszechnemu„. i jeszcze bardziej f'ranqa prowaóą „pertraktacje" z 
podważyło poczucie bezpiecze1'1stwa ZSRR, obliczone r:a wvmant>wrowa­
narodów. nie polityczr.e.„ Zwiazk~ Radzieckie· 

w y gra I Anglik Cłarc przed Riegertem (Francja) 1
1~~;,cf~;;r~~~!rg~;es:Js.~:~~!:. 

i Polak1·em z Franc,-; Wi.ttk~em ma.jąc przeciętną. szybkość as,, km. 
"' 11 a. gcdz. Jest to największa szyb-

Bezl;'iecze?s.two jak!ego narodu b)'. go. lsto!nym bowiem .celem tych oszu 
fo najbardziej podwazone po aneks11 k , r . , . „ . . . 

Wrocla.w (obsł. wł.) - Vll etap \>Vyścigu kolarskiego dookoła Pol­
skl Pczna1i - Wrodaw. długości 186 km., wygrał Anglik Clarke, przed 
Ricgertcm (Francja) i Wittkiem (Polonia francuska). 

tck defektów. Vaverka (CSR). i Rze l ko5ć na etapie, jaka została osią.gnię 
żn:cki. T.:-go ostatniego prześiaduje ł ta w tegorocznym "Tour de Polo-
wyb:tny pech. bowiem na dalszych 1 gne". . . 

czechosłowackiej'ł Oczywiście - na- . an. 7.\ :h komomac11 monach11sk1ch · 
rodu _P?lskiego Od początku 1939 ro·} 1est sk1erowaaie agresji hitlerowskiej 
ku W!Sl nad Polską taka sama kata- pizeciw Z•l"\!F:kowi Radzieckiemu 
6!rofa, jaka kilka miesi~cy temu. wi· F.zad raclzfocki zdaje sobie dok1aclnic 

~skonałc drogi oraz :::przyjająca 
1x>goda "prawiły, że tempo w;vśc:­
gu na tym etapie było najszybsze z 
przcje::hanych dotychcza~ etapów. 
Tuż po starcie pienv-ze defckt:v 111.1 
ją: Czecboslowak Ruz:cka, Sałyga i 
Szwa.icar - Gehri. a na 38 klm. zw:v 
c:~zca VI-go etapu, Wioch - Spa­
lazz!. Włoch i Polak dochodzą wkrót 
ce czołów:cc;. w tyle zostaje nato­
mia..:t cala niemal druży:rn fiJ'lska i 
Arv··1 • 1 • T-,..,„„ r' 1~ p:~r,vi;::1v f!nisz lot 

ny w Kośc:nn!e. na 4:3-cim km. wy­
grywa R:cgert (Francja). przed Ka­
piakiem i Wrzesiliskim. Wkrótce po 
tym odrywają się od czołówki: Va­
verka (CSRl. Clarke (Angta). Pola;.­
z Francji - Witt<.'k. Francuz Rie­
gert. Rumun Negoescu oraz Rzcźn;­
cki :Po!sirn). 

kilemetr<:ch przebija on jeszcze trzy I 2)· R~egert (FranCJS) - 5:06,35. 3) 
krotnle gumq. Witt~!' (Polo~ia fran.cuska} r.: 5:08.3~, 

100 lun. przeb,·wa czołówka w 4) Ncgoescu .Rumunia) - o:OS,43.o. 
2:58.00, a wit;c ok. 31 km. na godz., 5) Spala7.zi. (Włochy~ - 5:13.~9. 6) 
temno wz;rasta jeszcze w miarr dal- Olsen (Da11~a - 5:13.30, 7) N1cules-siała nad CzechosłowacJa. Jasne J ?st, · 

sprawę z podwójnej qry dvplomatów 
. anglo-frnncuskich, l0cz mimo to - pe 

łJ!l!I~ 
, len orawdziwci troski 0 pokój -

· pragn;e przyczynić s:ę do z.ażcgna­
~ Pla wybuchu' wojny przez udzielenie -""'-" · I pomocy państwom najbardziej nią za 

Ot>ERA SLĄSKA grożonym, więc w dan::.;,,m momencie 
W PANSTWOWYM TEATRZE . ,- Polsce. 

WOJSKA POLSKIEGO 18 sierpni::1 1939 r. amba~ador RP. 
(Jarac:ta 27) I w Paryi·u Łukasiry:ir?. pisze („Doku-

Dziś, onió 30 sierpnic br. o godz. rnentv Jl woj 11y światowrj"): „Mini-
14·tej· opero komiczna „Don Pasqua- I st~r B?n.r:.et r0inf?nnował mnie szcze 
le" C. Donizetti'ego {przedstawienie gnłow1e1 o pr7.eb1cgu ro~nwaó woj· 
zokupi0ne p1zez ORZZ, passe·part;:,ut sk~.wvch w ~foskwie: WoroH.ylow 
i bilety bezpłatne są nieważne). złozy_ł .w form.ie uro~zvstej .następ.ują 

W partii tytuiowej Antoni Majak ce oswiadczenie - delcgaqa sow1ec. 
oraz Natalio Słokowacka, Zbignie_,.; ka zapytuje, czy. na wypadek konfl!k 
Pl tt A d . H· I k' Ed d F d tu wojska sow1eclilc bc'.ła mo•py 
0~ .' 'K rze1

1 
• \

0 s ,, J war s·TI· ~- wejść w kontakt z wojs!deni ni~mie::: 
r 11cz. , ope mis rz - erzy 1 re · kim od strony Prus Wschodnich? Czv 

O ~.09z. 19-tej op7ra. „Rigoletto" bęrlą mogły korzystać z terylorht~l 
G. Verdi - przedstaw1en1e wolne. PolskH Czy będą moqłv korz,·slac z 

W -partii tytułowej Czeslaw Kozai(, terytorium Rumunii? De.legncla sowie 
otoz Barbara Kostrzewska, Kryst\1na eka prosi o natychmiastowa jasną od 
Szczepo11sko, Romana Wolirisko, To· powiedź. Z braku takowej będzie mu 
tiana · Mazurkiewicz, Ol~o Szambo· s~ała odrad_zić rządowi angażowania 
rawska, Bogcian Paprocki, Antoni Mo· się we wspołpracę z Anqlią i Francją. 
jak, Adom Łukasik, Henryk Łukaszek, W ra_zle i>rzychvlnej odpowledzi de­
Piotr '-Wołoszyn, Stefa"! Dobiosz. Ka· legaCja s?wiecka przedstawi natvch· 
pelmfatrz - Jerzy Slllich miast swoJ plan ~oj.skowe,1 wspól11ra 

Drugi finisz lotny ,.; Lumie. (na 
74-~·m km.) wygrywa Wittek przed 
Rz0źnickim. Wkrótce po tym odpa­
dr. ia z t'.!ru:J:v prowadzi\ccj. na sku-

sui jazdy. · 1 cu (Rumunia), l 1) Wrzes:ński (Pol-
T · f' · l t R · ska). rzeci_ ił1l~Z. ~-ny - w _ ~~\·:c~u. Dn1i:--nowo VII etap wygrała Fran 

na 109 l.m., \\~gr,, wa ponown„. Wit~ cja. w cra.~ie 13:33:59. 2) Anglia -
tek ~Pol~1:-~ 1.ra.ncuska). "!" drug:~J 15:34.08. 3) Rumunia - 15:35.52, 41 
grup.e. kt~1.a. ·'.~~t. w Raw,.cz~ 5 r;i1- Włoc.hv - 15:10.10, 5) Polska -
nut. za czo,owką. Jadą. m. rn„ leacer 15:4'l.SS. 
wyscigu. Rumun N.culescu oraz 
F'rancuzi Lemay i Alix. No tmsie . V/f Tour de Poiogne" 

Na czwartym iin!szu lotnyn1 w -... -.~· „„. -..... -· -r=~.-~--=:-=---
Zm:grc~zle 026 km.> pierwszym jl)st Lt,otonosz BardeCkł 
Angl:k Clarke. W mief.cic tym ma il 

m:rj<c<: kral~-a. Jadący \\' drugie.i 111erwszy u1e Wrocław1·u ;!rnp:c Puk!'.cky (CSR) MaeĘtri n 
. :Fra1:cja). zderzaj:~ się i padają na W;1·~c'.g kolarski pocztowców we 
j~zd:: 'ę. ire, od~o~ząc: jednak pov."aŻ- ' Wreclnwiu zakończvł się zwyc;ę­
~ :-~~;7~ch 0~1:~len. Nll: 127-;i.:m km. stwern Bardeckiego lTcl:ksa. listono-
"1t.cl: ~r:co~JJł gumę 1 z?'5taJ~ .-~ ty sza w'.ejskie~o z obwodu Jelen'.a Gó 
l~,~~1_1~P., t..,1m1:~ roz~cczyn_a ~o c1„~ za ra w czas:e 37.H m. 
Cl~„ ·· ·· ~· R 1-&"ert cm 1 l'.egoeisc:u. I Zespołowo zwycit>żył obwód Na-
kto;z;; .• ymc~::.!'.em _uz)'_si:all przcwa- my5lów. · 

I 
:r~ ·~ rr:mut na m:-oe ftn!!;zu lo!nego · 
w Trzebnicy (136 km.). finht: ten t'rzys 1ow1a -
~·;;·grał r:ti1.ge1·t. Mimo wysiłków, 
Wittlwwi nie uclaje się do}':ć do C'ZO mądrością DarodÓW 
łówki. gd:r:i. ta podyktowała tymcza 
sem mordercze tempo, si~i;ające 40 
km. na go1h. Tempa nic wytrzymll­
.ie Rumun Kegcescu i l:Ostaje w ty- ' 
le, rlając się wkrótce minąć WiU-
kawi. j 

Jutro, dnie 31 sierpnia br., o godz. cy czyniący zadosc zyczemom Anglii 
19-tei opera „Halka" St. Moniuszki 1 Francji. Doskonała drużyna rnmuftska z Nic uk~cu na czele. 
!przedstawienie wolne). l D':leg~cja f'.ancuska i angielska od w /'Okt'ch składach 

Na utce Wrocławia. zapełnione po !' 
nJd stut:'<·s'.ęczn~·m tłumem miesz­
ka11ców. wpadają. jako p:erwsi. Rie 

_ pow1edz1ały, ze Polska i Rumunia sa 
TEATR KAMERALNY państwami suwerennymi i jeżeli Ro. 
DOMU ŻOŁNIERZA . . ~ . . • . - - - ... I "' d ; tódź, ul. Daszyńskiego 34 SJa SOWH~.-ka pragme korzystac woj· p11 '1:A ~I'. GJYllrz..:. o ..,.,. ..... y 

. · .. , • skowo z ich terytoriów, powinna po- "7( ~ ....... 116 .... ~ ,J///11!_ .._ 
Dziś t 1u1ro !31·g? - ostati11 raz) rczurnieć się z nimi bezpośrednio. 

o godz. 19.15 ostatnie występy Teatru . . stcc bo' i . t t kl A' Kam~ralnego w Łodzi w komedii Sha· Szczególme brzmi ta troska 0 „su- zq · {! 0 mlS rZOS WO GSY • 
wa ,,Szczynli zaułek". j werenność" po haniebnej transakc1'i . k d J / • ł' · · „ K orzysta!qc z o ozji po czas oso':"';;. rne~z z ŁKS-\~ ~kn'orz~rn !os'.oł prz~ gu w lilasie A jest przecfstowici31 
Kasa~ czynna .. o<;i 11 ·łej do 13-lei i 1 monachijskiej, ale mniejsza z tym. n a m1strzostN bokserski h w ,;!o- ;un.ę~y no dz en 9 pozdz1ern ko. Związkcv1co-Zrywu, ob. Woźnickie- 1 od 15-tej. Tel. 123-02. 1

1 

Patr:rmy dalszeqo ciągu niecnych ma s:e A, przeprowodzil'śmy rozmoN(l I · -l- wicz. Móv. · on tyiko o Potockim, Wy; 
newrów dyplomacji Anglii i Francji, no ternar zbii.ZO:ących s'ę rozg: y· 1 '•'. . •. , brańskim, Kcnorzewskim, Zdobysze•n, 

. TEATR LETNI „OSA'• k' · d · d · wek z przedstawicielem „C)ncordii" Po? czas IC'sowon:o misi. zos.w bo.'< Przytulskim, Skalskim i Przepiórc'.?. 
J>iotTkOwska 94, tel. 27'Z·70 .ora o powie z na pytanie delegacji z Piotrkowo. s?rsk·ch druzyn klo_sy A przeds!O'.v - Trenerem 'eh jest Kośnie. 

Codziennie o godz. 19.30, w niedzie sowieckiej kieruje pod adresem . Be~ Naiwięcej kłopotów piękiorze z ci~I . Bawełny .. wyc.iąg~ql. ~u:ne~ 6· * 
to 0 16 i 19.30 komedia mursczna eka. A oto owa sławetna odpowiedz Piotrko·No rr.a·ą z solą. Solo rzemieśl M1e1rny nodz e1,ę, ze. z•elnr b

1
0. se- p , •' , 

1 pt. ,,Krawice "' zamku". . (wg. telegramu szyfrowego min. nic:::o jest rerr.ontowono i nie wiodo· ;zy Bo;veln { n e _zo1mą„. 6 ni.e•sco rzeds O\\ •Ce ~gn0.•10, które O· 
, Becka do ambasady RP w Londynie ma czy będzie można jo wyna·ma- 1 powlor.zq lrad.Y~te do1me.go 1.K'.·. / y/Onsow?ło .obecnie do .klasy A o· 

wać do spo:kcń p'ęściarsi:'ch. Pozo- W 1ak•m sklodz1e wystą!)rą p.ęsc10 K~ęgu łodzk1egc;i_ w bo<s1e. ob: Ku· 
z dnia 20 sierpnia 1939 r.): „Odpowie sto'e solo straż oaniowej. Okazu je rze Bawełny? . b:ok._ .Po.do:e s1o_demkę zo,wodn1kow, 
działem (11mbasadorowi angielskiemu się 1 jednak że Ydopiero dzielni s:ro- W, mu.sze1 zobaczymy. J~drze1cz:i· kwold1Ku1ących ~ ę ,d? wolK o p•Jnk· i 
i francuskiemu): że jest rzeczą niedo· 7-ac rz stqpilj do 'ei budowy, no ka ~ ~melaka, w koguc1e1 .-:- .sam- tv. w~dluq kole1nosc1 w.ag wystąo Q: 

ADRIA - „Pepita Jimenez" pnszczalną, aby te państwa {Anglia razi~ ~ ~zter ścian' i no t m ko· c:zy~s.k1ego,. lrgango.'. :-;zal,n:;l:1eg:>, Pawlak, <?rgane~, K.~brok, ~oczma- j 
godz. 16, 18, 20 i Francja) dyskutowały 0 wyzyskaniu niec. T ~dnośc( tego i'odzoju ~dorz:i- w. p1orkowe1 - . c;>lesm$k1eg~, Kowal· rek,. Gryę1-:r~~sk1, P1orkowsk1, Gam· 
film · niedozwolony dla młodzieży ;ą się co roku, jednak ruchliwy za- s~1ego, w _l~kk1e1.-:- ?rzys1a1• S.tefa· pe 1 w c1ęzk1~1 - vacat. . . 

BAŁTYK - „Spiewok nieznany" wojskowym terytorium innego pań- rzod byłej „Concordii" przezwycie~y nia~o, W. po!sredme1 - Ro!ynsk1c~o, ~lub te~ 1est . w tyn; szczęsl:,w~m 
godz. 17, 19, 21 stwa suwerennego. Polskę z Sowieta- ·e ·tak, jak rok rocz·lie. No razi~ w srednie1. ~ . R~~cza, Jan;szew.sk1e· ~o!ozenru, ze .moze u s.'eb1e w sw1~1 
film· dozwol. dla młodz. od lat 14 mi żadne układy wojskowe nie łączą brak j.;st też i sali treri'ngowej. go,. "!'. ~ołc;ęzk1c:1 - U~zędow1cza, I cy. rozgryv.:cc .spotka:"_a, czego '11.= 

BAJKA - „Powrót do domu" I nie jest intencją Rządu Polskiego A teraz o składzie osobowym p:ę. w c1~zk1e1 - Kw1atkowsk1ego i Wa- mozno pow1edz•eć o ·nnych zesp'.)· 
godz. 18, 20 , taki układ zawrzeć. ściarzy z Piotrkowo. W wadze mu- lenckiego. loch. 
film dozwolony dla miedz. od lot 7 I' szej wałczyć będą: Walecki j Wit- Mistrzostwo bokserskie uko11czo1~ ---------------

GDYNIA · - „P.rogrom Aktualności Amb~sador francuski z.apropon<?~ kowski, w koguciej - Adamus, w zostaną w dniu 20 ('s'opodo. ŁKS- I Widzew przegrywa 
K · · z , N 37 , wał, ze odpowiedzą Sow1elom, iz „ k · B k' · S'k k' Włókniarz, pe f oc!ciq ~ f okol o l OO ra\. ' ' 11ogl.2onl.3 r16 17 18 19 20 Rza.d Polski odmówił dyskusji, lub ie pl iokkr. ~we1 M ?~owski l1b iBors 1, ,'~ zawodników, wystawi silny zespół, POZNAŃ. - Spotkanie piłkarskie 
~oaz. ' ~ ' • ' ' ; rząd francuski nie podjął się formal- ., e 1;1, - .. acie1czy. ~ . orow~K!, który będ::ie sterał s:ę uzyskać jo( między „Ostrovią" a łódzkim „WidzP 1 : ·-· . . , . nej demarche, będąc pewny odpo- w polsrc~n:e1 :-: Tomrc~i lub Maci~!- ·1 · · t h W€om " zakończyło się 7wycięstwem H~L .!dla 1,~!0d"'1ezy): - ,.Sream1u wiedz! oclmownej .•. " cz. y_k,, w. sredme_1 - Sc1.but, w P. o .. - na1 epsze mie:sce w yc rozgryw-. ł h. d 16 18 20 k W k kach. Ob. Dąbrowski mówi nom, ;a- „Ostrovii" 8:1 (5:0). Bramki dla smra yc - go z. , , l B d k dl d · d' c1ęz. 1e1 - 01narows 1 a w cięz· „Ostrovii" zdobyli: Trzebiatowski 3, MUZA _ ·Kariera" ar zo na r~ ę wypa a o powie -~ kie' _ vacat. ki mniej w'ęcei będzie skład osobo-
g odz lB 20 Becka dla pol!tycznych graczy Angl11 ~· •. b C wy tego zespołu. Sitarka 3, ,Baure i Młvnarka 1:0 1. 
f;i . - , ' . . . . i Francji: pozwoliła im ona „umyć ,. :;rv1szy s NOI mecz . " oncor· W roch:.:bę wchodzić będą: Stań- Honorowy punkt dla „v\Tidzewa" padł 
,,m do,_wol. oło. m!od.r1e.~y od !ot 14 iączki" od nowej agresji hitlerow- 01a rozegra u sieb:e. Podejmuje kowski, Mazur, Nago'iski, lubebki, z rzutu karnego. 

POLONIA - „Dni zdrady skiej„. „na koszt" rządu radzieckiego. ono rezerwę ligowego Związkowc::i-
~?dz., 17, 19, 21 , . Tragiczne natomiast następslwa mia- Zrywu. Różycki, Martynelis, Włodorczy~, 
rrlm oozwol. dla mlo::iz1eż,v od lot 14 ła odpowiedź Becka dl:i Polski przed W dn:ach JO i 11 ''lfZeśnio było G~ogowski Rymler_J inni. 

PR?-~D,yYIOSN_IE - „Tragiczny po· wrześniowej: przez łaj<.lackie sparali- „Concord:a" obchodzi jubileusz 40· ..,.. RADOM. - PTC zremisowało z 
s.c1g - g~dz. 16, 18, 20 żowanie pomocy z RR oddała naród lecia istnie~io. W rornoch tej impre- Najbardziej powściągliwy w po· „Radomiakiem" 2:2 (0:0). Bramki zdo I 
film dozwo.ony dla mlodz. od I. 18 pol~ki na łup hitlerowskiego najazdu zy odbędzie się turniej bokserski, dla dawaniu nazwisk przyszłych aktorów byli dla PTC 'Vięcaszek i Miller. Dla 

PTC remisuje 
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D-03215 ROBOTNIK - „Lekkomyślna sioslro" w 1939 r. Stef. tego też wyznaczony no ten termin walk o m•strzostwo bokserskie okr-ą· !lOspodarzy Gibaszewski i Unszewski. 

\'.jOdz. 15.30, 18, 20.30 - --------------------·------------mz:-.------· fflm doz·vol. dla młodzieży od lot 16 
ROMA - „Synowie" W. Ażaiew 

(:JOCZ. 18, 20 . 
244 

filfl1 .dQzwofony d!o młodz. od I. 14 
RE.KORD - „Krążownik Wo·-cg" 

dla młodzieży godz. 16 
„Tolemnico wywiadu" 
godz. 18, 20 
mm ·dozwo!ony die młodz. od I. 18 

STYLOWY - „Podrzuiek" 
<Jlo młodzieży godz. 16 
,.Dwaj p".:lnoNie F." 
godz. 18, 20.30 
film dozwolony die rrlodz. od I. 16 

SWIT .::_ „ltotv kluczyk" 
qodt. 18, 20 
film doz·No'ony dla miedz. od I. 7 

TĘCZA - „Bokserzy" 
godt. 17, 19, 21 
film· dozwoiony ·die młodi. od I. 7 

TATRY - „Wir:.ś na pograniczv" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 

WfSŁA - „Dńi zdrady" . 
· oodz. 16.30( 18.30, 20.30 

film dozwo. dla młodzieży od lct 14 
WŁOKNIARZ - „Spiewok n:eznony„ 

godz. 16.30, l 8.30, 20.30 
film r.Jozwol. d!a młodzieży od lot 14 

WOlNOSć: - „Bokserzy" 
· godz. 16, 18, 20 

film dozwoł. dia mlodz:.eżv od lat .7 
ZACHĘTA - „Ulico Gran·czno" 

godz. 16, 18.30, 21 
!... film dozwo!onv dlo miedz . .:.d I. 12 

Daleko od Moskwy 
- Nie. nie sądzę. Niepotrzebnie zadajesz mi takie 

pytania. Wspólnh. zaczęliśmy tworzyć kolektyw naszego 
sztabu. Przyznam ci się, że uważałem, iż nie przesa­
dzasz, nadając tak!e znaczenie roli zarządu, że umniej­
"zasz znaczenie punktów. gdzie właściwie odbywała się 
budowa rurociągu. Wydawało mi się, że zbyt zasie­
clziałeś s'.ę w ścianach zarządu. Bo istnieje, w odróżnie­
niu od zasadniczego punktu widzenia - biurokratycz­
ny. Wre praca, wypełnia się papierki, pukają maszyny 
d(J .pisania.„. 

- Zdajesz sobie sprawę nie gorzej ode mnie, jakie 
:maczenie ma rządzący aparat i to szczególnie w okre­
sie organizacyjnym! 

- Oczywiście. rozumiem i należycie potrafiłem oce­
nić celowość ówczesnych twoich wysiłków. Wszyscy 
j:wali się na trasę. nawet i ty chciałeś się tam \\·yr­
wać. ale zatrzymałeś wszystkich. - Załkin<l uśmiech ­
nął się chytrze. - Jednakże, jak ci wiadomo, uw::i-'::1-
łem, że nie będzie źle. jeśli skonfrontuję przedstciwi­
cicli punktów z kierownikami zarządu na konferencji 
partyjnej - cz: pamiętasz .wystąpienie Tani Wasyl­
'~zenko i Kotenewa? Stw1erdz ' łem wtedy z zadowole­
niem, że zrozumiałeś w!aśc:wie krytykc:. Nic boisz się 
;ej. W ten sposób przygotowaliśmy s:ę do naszej stra­
~ei!icznei bitwv o rurociąg. Oczywiście, nie obeszło się 

r.ez błędów i omyłek. Oczywiście. przybyliśmy na cieś­
ninę z opóźnieniem. Robiłem wyrzuty Umarze i innym 
l:omuristom ,że nie pilnowali Pankowa, że pozostawili 
go samego. Odpowiedzieli mi na to: ,.Przyznajemy się, 
że postąpiliśmy źle i gotowi jesteśmy ponosić odpowie­
dzialność„. Ale gdzieźeście wy byli? Dlaczego zostawi­
liście Pankowa samego?" 

- W'.esz co, nie mówmy między sobą o Pankowie.„ 
Na cieśninę przybyliśmy z opóźnieniem, przyznałem się 
'Nobec Dudina w Rubieżańsku. Czegoż jeszcze chcesz? 
Czy jeszcze raz m~ robić wyrzuty? 

- N'.e pozwalasz mi dojść do słowa. Tutaj na punk­
cie dużo rzeczy wywołało moje zdumienie„. Tutaj zo­
baczyłem ciebie. 

Załkind chciał zapalić i zaczął szukać zapałek. 
- Pomęcz s!ę jeszcze pięć minut. a potem wypalisz 

choćb~· trzy papierosy - mówił Batmanow. - Jakież 
więc rn0je grzechy spostrzegłeś tutaj? 

- Ws;)omniałeś o przyjaźni Aleksego z Topolowem. 
A ja chciałbym wspomnieć o tvvojej przyjaźni z ludź­
m i, z prostymi budowniczymi. Spostrzegłem i dawniej 
tę przyjaźń. Tutaj zaś zblizyłeś .się do ludzi w jakiś no­
wy sposób. Stałe~ się bezpośredniejszy i serdeczniejszy. 
I to jest bardzo dobre. I twój autorytet stał się jeszcze 
·;.·iększy. To. że uprzedz:lcś Rogowa ~ jest również do-

' bre; oznaką. I dlatego jestem zadowolony, że pracujemy 
razem. · 

Batmanow był ,.,.·yraźnie zażenowany, zatrząsnął pa­
p~erośmcę i powiedział gniewnie: 

Pleciesz, że aż trudno słuchać. Czy n :e możemy 

.:;ię umówić raz na zawsze, że nie bqdziemy prawić na· 
wzajem komplementów? 

- Zgadzam się na twoją propozycję - Załkind przy­
sunął taboret i usiadł obok Batmanowa. - Um"w·amv 
się, że będziemy sobie mó\\'ić jedyn!e rzeczy nieprzy­
jemne. Rozpocznę od razu. czy można? 

Batmanow śmiejąc się. potarł szyję: 

- Teraz już n:e mogę się cofnąć. skoro sam wszczą­
łem tę rozmowę ! 

- Ziatkow mi opowiadał, że chcesz nauczyć się jego 
metod pracy. Umara rÓ'iVnież po~hwalił się; uczę na­
czelnika spawani.: rur. 

- Cóż z tego! - Batmanm\'. niezadowolony, pod­
n'ósł się. - Interesuje mnie każd:v· fach doprowadzo­
ny do doskonalośri. ręce po prostu swędzą. Ciekawe test 
samemu próbowąć. 

- Ależ ja nic nie mam przeciwko temu. Rozumiem, 
to sprawa najzupełniej ludzka. 
. - Metoda pracy Ziatkowa może się przydać i na 
111nych punktach, tak samo i technika Umary. 

- Właśnie .chcę o tym mówić! Ni€ ogranicza.i się do 
r?zpowszechniania dobrych metod pracy jedynie oso­
b1styi:n przykładem: Nie j.este,ś P:otrem Pierwsaym. a zre­
sztą z:'l-'.1emy obec~1.e w rnnych czasach. Z;;iczniemy na 
budo\v1e prowadz1c propagandę techniczną. z . rozma­
cherm. tak jak należy.! Zmusimy Puszczyna. żeby p[sał 
o Umarze, o Machow e ... Wyznaczymy istruktorów sta· 
chanowskich metod pracy - właśni~ tegoz Ziatkowa, 
Petrygina. Zaczniemy urządzać narady stachanowców 
-- z początku na ounktach notem z~~ r11,,, M'~' 1,„,.:i,.._ 
wy. Zitod::i? 


